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Rozkwit i zmierzch.
P rak tyka życia zabiła teoryę, rzeczywistość utopię.
Najpotężniejsze liczbą, organizacyjnie najspraw ­

niejsze stronnictwo w Niemczech zadrżało w podstawach, 
gdy zamilknąć musiał frazes i przyszło mu się zmierzyć 
z tw ardą rzeczywistością. Sztucznie podtrzym yw ana 
i maskowana jedność socyalizmu niemieckiego prysła 
przy pierwszej wielkiej próbie, cała syzyfowa praca 
wielkiego budowniczego socyalizmu w' Niemczech Au­
gusto Bebla, podejmowana, przez la t k ilka przed 
wojną na. kongresach partyi, aby zasklepić coraz po­
głębiające się różnice i przeciwieństwa między reali­
stam i a  teoretykam i, okazała się płonną. D ała jeszcze 
jego partyi ogromne liczbowe zwycięstwo w stycznio­
wych wyborach r. 1912, spowodowane ogólnem nieza­
dowoleniem kraju na skutek chybionej reformy finan­
sów państw a, obciążającej szerokie m asy ludności ucią­
żliwymi podatkam i pośrednimi, lecz nie powstrzym ała 
postępującego rozluźnienia wewnętrznych wiązań świe­
tnej do niedawna, organizacji.

Gdy wybuchła wojna, nie ostała  się ani jedna z Uto­
pijnych teoryi i haseł partyi, na  których lep szły dotąd 
m asy robotnicze, nie wybuchł ani s tra jk  generalny, nie 
weszło w czyn międzynarodowe zbratanie proletaryu- 
szy. Czerwona m iędzynarodówkai, k tórej najgłośniej 
i najradykalniej przewodzili socjaliści niemieccy, oka­
zała. się, gdy przyszło jej zdać egzamin w praktyce, pu­
stym  frazesem, miłość własnego kraju i jego interesu 
okazała się silniejszą od haseł, k tóre rozbrzmiewało na 
wszystkich krajów  łączcie się!". Z 4 i ćwierć miliona wy- 
ekich i którem  te kongresy kończono: „Proletaryusze 
w szystkich k ra jów  łączcie stię!“. Z 4 i ćwierć miliona w y­
borców socyalistycznych z r. 1912 znajduje się większa 
połowa w rowach strzeleckich i strzela do „proletaryu- 
#zów“ po drugiej stronie frontu, a przywódcy ich, k tó ­
rzy na tysiącznych wiecach wołali: „Precz z wojną!“ , 
„Temu systemowi ani grosza, an i żołnierza!", uchwalali 
■i uchwalają w parlamencie jednę miliardową pożyczkę 
rwojenną po drugiej i gromią tow arzjszy , którzy pozo­
stali wiernymi utopiom party i z czasów przedwojennych.

Miał szczęście Bebel, że nie doczekał wojny, bo 
byłby  widniał, co w arte były jego proroctwa o mającym 
się dokonać przez socjalizm  wielkim „kladradaczu", bo 
Ibyłby musiał patrzeć n a  bankructw o idei, k tórej tok  
wiernie służył i w  której spełnienie on może jedyny naj­
szczerzej wierzył, bo byłby musiał boleć nad rozbiciem 
stronnictwa, k tó re jeszcze krótko przed śmiercią do tak  
wielkiego, aczkolwiek tylko zewnętrznego poprowadził 
zwycięstwa.

Ze ono było zewnętrznem tylko, wnet się to dowo­
dnie okazało. Zrazu fak t, że 41/* miliona wyborców na 
ogólną liczibę 1 2 ‘/» miliona wszystkich wyborców 
w Niemczech stanęło pod flagą socyalistyczną, że frak- 
cya aocyalistyczna ze swymi 1 1 0  posłami stała się naj­
większą w parlamencie, silniejszą naw et od dobrze zor­
ganizowanego centrum  katolickiego w tej Izbie, przera­
ziła szerokie koła polityczne, mianowicie, gdy z powo­
du interpelacyi w  sprawie rzekomo projektow anego za- 
machu na konstytucyę, niedawno nadaną Alzacyi i Lo- 
J ry n g ii, przywódcy socyalistyczni jak Seheidemann, 
* Jesieni liczbowem zwycięstwem partyi, uderzyli w ton 
liezm iem ie prowokujący i gromy z nieba zdawali się 
•prowadzać na rząd, rządowe partye i na militaryzm. 
Rozwiązanie parlam entu wisiało w powietrzu, silne 
kpręzyny pracowały nad tern za kulisami- Kanclerz Rze­
szy tfethmann-Hollweg nie uległ presyi, przebieg kon- 
Tesu partyi socyalistycznej, odbytego już po szalonem 
©j zwycięstwie wyborczem r. 1912 utwierdził go w prze­
konaniu, że właśnie w te m  zwycięstwie tkwi zarodek 
ozkładu, że w niej rośnie liczba „niepewnych kanboni- 
»tów“, przywabionych do socyalizmu jego powodze- 
lieia i widokami szybkiego wypłynięcia na powierz­
chnię polityczną i łatwego zrobienia kaiyery  na  bar­
tach ruchu, d la  którego propagowaniem nieziszczal- 
lych haseł i utopii zdołano pozyskać tak  liczne ślepo 
'. nie wierzące masy. Tylko powaga żyjącego wtedy 
szeze „papieża" stronnictwa. Bebla, sprawiła, że mię- 
zy 5t. zw. „rewizyonistomi" a  „nieprzejednanym i" nie- 
.salo do „itio in partes".

‘'Obawy tych kół szerokich a  wpływowych, które 
owgdziły, że z parlamentem, w którym  zasiada 1 10  

socyalistycznych, rządzić nie sposób, i k tóre 
N " y parły  do rozwiązania tego parlam entu i równo- 
-' .« go podjęcia ostrej walki przeciw propagandzie 
jcya^łstycznej, choćby z użyciem niefortunnych ustaw  
yjątkow ych, stosowanych przeciw niej z chybionym 
udkiem przez Bism arcka w ostatnich latach  jegorzą-

  — -----------------------------------------------------

dów, rozwiał dalej i bystrzej od tych kół patrzący kan­
clerz Rzeszy, wnosząc właśnie do tego parlam entu rok 
przed wybuchem w ojny projekt wojskowy, żądający na 
ukończenie i udoskonalenie zbrojeń niebywale] dotąd 
sumy 1 m iliarda marek. To samo stronnictwo socyali- 
styczne, które, gdy w roku 1902 chodziło o trak ta ty  
handlowe, licząc w tedy tylko 50 posłów i 2 miliony 
wyborców, prowadziło zaciekłą walkę obstrukcyjną i ty ­
godniami całymi urueruchomiiało parlam ent, tak , że dla 
złamania jej stronnictw a większości uciekły się do nie­
zwykłego środka narzucenia Izbie nowego regulami­
nu, uniemożliwiającego obstrukc.yę, to samo stronni­
ctwo, „par excellence“ antym ilitam e, 1 1  lat później, 
gdy zdobyło 110 posłów i 4*A miliona wyborców, nie 
podjęło przeciw miliardowemu projektowi wojskowemu 
w r. 1913 ani próby obstrukcyi i poprzestało na kilku 
mowach wcale nie rewolucyjnych i prostem odmownem 
głosowaniu. Kanclerz Rzeszy udowodnił tu  namacalnie, 
że nie toki dyabeł czarny jak  go m alują i nie toki stra­
szny jak  on sam straszy innych. Resztę pozostawił dal­
szemu biegowi wypadków, które znowu potwierdziły 
słuszność jego przewidywań na punkcie socyalizmu 
i ujaw niania go w  teory i a  praktyce.

P rzyszła wojna i m iędzynarodówka poszła w roz­
sypkę. Miłość własnego kraju i interesów jego ludności 
oraz troska o  jego' przyszłość okazała się silniejszą od 
międzynarodowej utopii. Były rządy i państw a, k tóre 
na antym ilitaryźm ie socyalistów, szczególnie niemie­
ckich, budow ały daleko idące nadzieje i brały go na 
przypadek w ojny w rachubę jako  ważny czynnik na 
swoją korzyść- S peku lacja  okazała się chybioną, mi­
raże socjalistyczne prysły jak  bańki mydlane, idea na­
rodowa zwyciężyła na  całej linii. Zaczął się po buj­
nym rozkwicie zmierzch socyalizmu rewolucyjnego, nie 
rewolucja., lecz ewolucya stała się dziś celem większości 
jego wyznawców. Fr. Sal. Krysiak.

0 wyżywienie Warszawy.
Donosiliśmy już o energii, z jaką  wziął się Komi­

te t Obywatelski stołecznego m. W arszaw y do spisu i re- 
kw irowanią żywności, aby rozdzielić ją  metodycznie 
między ludność i ukrócić spekulację. Obecnie dowiadu­
jem y się. z dzienników, że tow ary skonfiskowane u sk ła­
dników będą przekazane sekc-yi tanich kuchni, aby po­
służyły do wyżywienia najbiedniejszych. W ładze oku­
pacyjne zgodziły się na to, lecz wartość tow aru bę­
dzie musiała być zapłaconą przez miasto do kasy prezy- 
dyum policyi .

Zajęto się w alką z podwyższaniem cen ziemniaków. 
Utworzono między innymi dwa olbrzymie bazary zie­
mniaczane: przy ul. Czerniakowskiej i Świętejerskiej. 
K ażdy z nich może załatw ić około 1200 klientów  dzien­
nie, poza tem sprzedaje się ziemniaki z ram ienia sekcyi 
żywnościowej i w dziesięciu innych punktach miasto, 
a przygotowuje się dwa nowe ogromne składy przy Le­
sznie i przy placu W itkowskiego. P ism a stwierdzają, 
że zapasy kartofli są na razie dostateczne, a  alarm y 
rozszerza spekulacja , aby wyzyskiwać łatwowiernych.

Aby ułatwić wyżywienie W arszawy, zarząd miasto 
zwraca się do władz okupacyjnych, aby przyznano mu 
prawo w ydalania do miejsca urodzenia ludzi, nieprzy- 
należnych do W arszawy, a  w mieście się znajdujących. 
Idzie o to, aby każda gmina troszczyła się o swych 
przynależnych, W arszaw a jest bowiem przeciążona.

" J a k  widzimy, praca W arszawy jest wszechstron­
na i energiczna, przynosi rezu ltaty  wspaniałe.

Polskie Wilno.
W ładze okupacyjne niemieckie, aby wyjaśnić cha­

rak te r etniczny Wilna, zarządziły spis ludności. Odbył 
się on z początkiem marca, wśród usilnej a g ita c ji ży­
dów, Białorusinów i Litwinów, k tó rzy  wytężyli ener­
gię, aby zarejestrow ać jak  najw iększą siłę liczebną. Re­
zultat przedstaw ia się jak następuje:

Wilno liczy obecnie 13G.880 mieszkańców. Z l i c z ­
b y  t e j  P o l a k ó w  j e s t  w e d ł u g  s p i s u  68.687. 
c z y l i  z g ó r ą  p o ł o w a ,  żydów 59,112, ■ Litwinów 
3.676, Białorusinów 2.046. Rosyan 2.091. Niemców 1047 
innych narodowości 2 1 1 .

Dodajmy, że dane powyższe w ym agają pewnych 
poprawek. Mianowicie pism a warszawskie przypuszcza­
ją, że żydzi wciągali na listy także dzieci nie mające 
jeszcze la t 10  — od tego zaś wieku rozpoczął się obo­
wiązek meldowania. Młodszych nie było trzeba zgłaszać. 
Przypuszczenie to opiera się na fakcie, że przy w yda­

waniu k art chlebowych liczba k a rt żydowskich wynosi 
okrągło 60.000, k a rty  zaś nie podlegają żadnym 
ograniczeniom co do wieku. W ynikałoby stąd, że wśród 
ludności żydowskiej jes t zaledwie 888 dzeici poniżej 
lat dziesięciu. Stosunek ten jest nieprawdopodobny 
i niemożliwy.

Ludność W ilna zmniejszyła się znacznie, gdyż 
przed wojną wynosiła z górą 200,000 mieszkańców. 
W śród wyewakuowanych znajduje się oczywiście wiel­
k a  liczba Potoków. W szystko to, łącznie ze spisem obe­
cnym, daje świadectwo, iż olbrzynua przewaga ludno­
ści polskiej w Wilnie nie ulega żadnemu powątpiewaniu. 
Stolica Litwy jest polską.

„Naród" w narodzie.
Kwestya „żydów wschodnich" znalazła interesujące 

oświetlenie w „K uryerze Lwowskim". Pismo to stwier­
dza, że sprawa polska w obecnem stadyum  ma dwa mo­
menty. Pierwszy, to  węzły, jakie pow stały w dziejach 
między nami, a  m ocarstwami sąsiedniemi. Drugi, to 
zagadnienie wewnętrzne. Podczas gdy  pierwszy tw orzy 
międzynarodowy punkt kwestyi polskiej, drugi jest we­
wnętrznym i powinien być zostawiony rozstrzygnięciu 
wewnątrz narodu. T ak  jednak ni.e jest, a  przykładem  
sprawa żydowska.

Obecność —  pisze „K nryer" — obcego, nawianego 
elementu na ziemiach polskich usiłuje z jednej strony 
rozwiązanie wewnętrznych zagadnień Polski uczynić za- 
leżnem od czynników zewnętrznych, z drugiej zaś stro­
ny jest sposobnością, skwapliwie wyzyskiwaną przez 
obcych, aby w ewnętrzną organizacyę Polski uczynić 
najkorzystniejszą dla swoich bliższych i dalszych celów 
w stosunku do niej. Rzeczą Istotną jest ilość owego ele­
m entu na ziemiach polskich. W m iarę tego bowiem ro­
śnie chęć um acniania go i rozszerzania, a tem  samem 
niebezpieczeństwo d la nas na przyszłość staje się tem 
większe. N arody sąsiednie jednak, zorganizowane w' 
silne państwa, nie ograniczają się do w yzyskiwania w 
tym kierunku żywiołu swojej narodowości, ale posługują 
się także elemsntem, jakgdyby Jpom ocniczym ", czy 
„pośrednim". Są nim żydzi, k tórzy znów zręcznie 
wyzyskują tę okoliczność dla zrealizowania swojej aspi- 
racyi.

Regulatorem  dotychczasowego stosunku Polaków 
do żydów była w iara w ideę asyiniLacyjną. Społeczeń­
stwo wierzyło, że ma wśród siebie ludzi,' k tórzy  mimo 
różnic rasowych i religijnych potrafią się tok  przywią­
zać do kraju , k tó ry  im na oścież otw orzył gościnne wro­
ta, iż staną się jego dobrymi obywatelami, iż jego dobro 
będzie im równie ważko na sercu leżało, ja k  jego au to ­
chtonom. T ak też w wielu wypadkach się działo i dzieje.
0  nich społeczeństwo nie zapomina i nie zapomni. Nie 
może jednak równocześnie nie przyjąć do świadomości 
narodowej, stojącej na straży zachowania i utrzym ania 
bytu Polski w jej niezmąconej postaci, że idea asymila. 
cyi, gdy chodzi o masy, a nie w yjątki w ciągu toczącej 
się wojny zbankrutow ała.

Chwiejną by ła idea ta  już i przed wrojną. Miała za­
wsze więcej wyznawców' wśród Polaków, niż żydów. 
Po wybuchu zaś w ojny poczęła się unicestw iać wr tempie 
iście wojennem. Nie potrafiły jej podtrzym ać dobrą zre­
sztą wolą nacechowane, wystąpienia asym ilatorów war­
szawskich, pozostały one bez żadnego echa, tłumione 
hałaśliw ą kam panią antypolską, uporczywie i system a­
tycznie prowadzoną przez ekspozytury żydowskie w 
prasie rosyjskiej. Asy mila torzy nie zdobyli się naw et 
na silny protest przeciw oszczerstwom, rzucanym na 
Polskę ze strony ich współwyznawców.

W łaściwe swe oblicze jednak  pokazali żydzi dopie­
ro po zajęciu Królestwa przez armie państw  centralnych. 
W tedy podjęli i przeprow adzają akcyę w dwu kierun­
kach: „uświadam iają" — jak  wiadomo —  Niemców 
drogą prasy niemieckiej o swej liczebnej sile w Polscę
1 o swej odrębności „narodowej", k tó ra odznacza się 
jednak tą dziwną właściwością, że, w edług opinii owych 
głosów prasy, jest przejściem do niemczyzny. S tąd wnio­
sek żydów' stoję się także wnioskiem Niemców, że „na­
rodowość" te trzeba kultyw ow ać i wyodrębnić samo­

istną o rgan izacją  w łonie społeczeństwa polskiego.
S tąd o rgan izacja  szkolnictwa w ofcupacyi niemieckiej 
ziem polskich, stąd uznanie żargonu za samoistny jęzjdc 
i przemawianie nim przez władze do ludności żydow­
skiej.

Drugim kierunkiem ich akeyi — to szybkie „uświa­
dam ianie się" i organizowanie na terenie okupowanych 
przez A ustryę i Niemcy obszarów w odrębny „naród" 
żydowski z żargonową prasą na czele.
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K ażdy niemal dzień przynosi tu nowe fakty. Wśród 
ostatnich interesujące jest stwieidzenie na zebraniu w 
sprawie zjednoczenia bożnic w  Warszawie, że 80 proc. 
żydów stanowią chaisydzi. Inna znów wiadomość poda­
je, że organizuje się w Warszawie „Towarzystwo ochro­
ny szabasu1' i że podało swój sta tu t do -zatwierdzenia 
władzom okupacyjnym . Odezwa w tej sprawie, jak  do­
noszą pisma żargonowe, „nosi podpisy wszystkich .cady­
ków polskich11. S ta tu t zawiera między inneini następują­
ce punkty: ..Członek stowarzyszenia, posiadający dom 
własny, obowiązany jest wpływać na swych lokatorów', 
żeby mieli zamknięte sklepy w soboty i święta żydow­
skie, a na przyszłość mają wyraźnie zaznaczyć w kon­
traktach. że ich lokatorzy musza w soboty zamykać 
sklepy11. ..W spierać ludzi potrzebujących pomocy d la te ­
go,, że nie chcą profanować szabasu .11 „Otwierać fabryki 
które zatrudniać będą ludzi, chcących obserwować sza­
bas1-.

Również w Wilnie, jak  donoszą żargonowe pisma 
warszawskie, żydzi k rząta ją  się energicznie koło swych 
spraw. Założyli kursa hebrajskie i żargonowe, oraz uni­
wersytet ludowy. W komitecie obywatelskim żydzi sta­
nowią 60 procent członków, w inilicyi 40, w zarządzie 
miejskim 2 .

W szystkie te  i niezliczone unie fak ty  idą po tej 
samej linii: organizowania się „narodu" w narodzie.

Żelazny rycerz m. Lwowa.
W sposób uroczysty odsłonięto ouegdaj — pisze 

„K uryer Lwowski" — na wałach hetm ańskich drew nia­
ny posąg rycerza, z którego przez wbijanie weń gwoździ 
powstanie „Żelazny Rycerz". Będzie on pam iątką cza­
sów wojennych i dowodem ofiarności mieszkańców Lwo- 
wa ku złagodzeniu smutnego położenja wdów i sierót, 
po poległych żołnierzach i legionistach. Roiły się od ty ­
siącznych tłumów Wały hetmańskie, ulica Karola Lu­
dwika. Osobny szpaler przeznaczony był dla kom en­
danta m iasta gen. Rimla, k tó ry  reprezentował na uro­
czystości osobę monarchy. U wejścia do tego szpaleru 
oczekiwali gen. Rimla członkowie Kom itetu, zajm ujące­
go się uroczystością, między innymi komisarz rządowy 
starosta  Grabowski, rektor uniw. d r  Twardowski, dyr. 
poLicyi radca dr Retnlender, kapitan legionów Krza- 
czyński i inni. Punktualnie o godzinie 1 t-tej zajechał au ­
tomobilem gen. Riml. Wojsko oddało mu honory, a or­
kiestra zaintonowała Boże wspieraj". II stóp statuy  
rycerza zgromadzeni już byli dostojnicy kościoła, senat 
akadem icki, gremium profesorów politechniki, akadem ii 
w eterynaiyi i innych instyfcueyi naukowych, członkowe 
rady  przybocznej, konsidowie. naczelnicy wszystkich 
władz rządowych, gremium m agistratu z dyr. Bolesła­
wem Ostrow skim  na czele, dyrektorowie banków  i in- 
sty tucyi finansowych, reprezentaeye zawodowe i inne.

Mowę pow italną do delegata monarchy wypowie­
dział starosta p. Grabowski:

„Imieniem zarządu miasta Lwowa i wszystkich

mieszkańców bez różnicy narodowości i wyznania wi­
tam radośnie i z żywą wdzięcznością w osobie pana ge­
nerała delegowanego zastępcę- Najjaśniejszego Pana. 
Zlecenie to monarsze stanowi nowy dowód przychylno­
ści i najwyższej laski, jaką  nasz N ajjaśniejszy Pan mia­
sto nasze otacza. Celem wyrażenia najgłębszej podzięki 
mieszkańców zwracam się z prośbą do pana generała, aby 
raczył złożyć imieniem miasta u stóp Najwyższego Tro­
nu wyrazy wierno-poddańczyeh uczuć za delegowanie 
zastępcy do dzisiejszej uroczystości, jakoteż za najła­
skawszy dar na rzecz funduszu „Żelaznego Rycerza 
m. Lwowa." Uczuciom niezmiennej wierności i przywią­
zania dla uświęconej Osoby Jego  Cesarskiej i Królew­
skiej ilości, które dzisiaj, jak  zawsze na.s ożywiają, 
chciejmy dać wyraz wnosząc okrzyk: ..Najjaśniejszy ‘ 
Pan nasz, cesarz i król niech żyje!"

Następnie generał Riml przemówił w ten słowa:
„Za powitanie w- imieniu mieszkańców mojej osoby, 

jako zastępcy Jego Cesarskiej Mości naszego cesarza 
i króla, dziękuje najserdeczniej. Spełniając bardzo chę­
tnie przedłożona, mi prośbę p. zastępcy król. stoi- miasta 
nie omieszkam złożyć u stóp Tronu podziękowania lu­
dności za okazaną jej przez Jego Cesarską Mość najwyż­
szą mitościwość i laskę, a zarazem nie omieszkam uwia­
domić, jak żywy oddźwięk znalazła akcya „Żelaznego 
Rycerza" w król. mieście Lwowie. Okazany w ciężkich! 
czasach tej wielkiej wojny światowej patryotyzm  i ofiar-: 
ność mieszkańców stoi. król. m iasta Lwowa manifestuje; 
się w ten sam imponujący sposób także i w dniu dzi-J 
siejszym, poświęconym odsłonięciu „Żelaznego Kyoe-J 
rz;V:.

>pierając się na tym ofiarnym piitryotyzmie ju-j 
dności, którego nie zdołały osłabić wszelkie uciążliwości 
wojny, wszelkie szykany nieprzyjaciela, daję wyraz peł-1 
noj nadziei, że przez wbijanie gwoździ do ..Żelaznego, 
Rycerza" będą wpływały liczne kwoty, które niezależ-j 
nic od państwowej pomocy przyczynią się do złagodzę-j 
nia biedy wdów i isierót, pozostałych po poległych boha-j 
terach. Jak o  symbol wierności i wdzięczności względem | 
naszych bohaterów, którzy przelali swoją krew dla oj­
czyzny, ale także jako symbol naszej bitności i naszego 
mimo wszelkich ofiar na mieniu i krw i niezłomnego pra­
gnienia zwycięstwa, niechaj ten „Żelazny Rycerz" sta­
nie się godłem król. stół. miasta Lwowa nieprzyjaciołom 
na przekór, nam na chwałę, przyszłym pokoleniom na j 
zbudowanie i radość. .Spadnij zasłono!" !

W chwili, gdy oczom public^iości ukazała się sta­
tua ryoorza. orkiestra zagrała hym n ludowy, a nad gło­
wami poczęły krążyć trzy aeroplany, z których dano 
strzały, poczem nastąpiło wbijanie gwoździ. Pierwszy 
ghóźdź wbił gen. Riml w imieniu easarza. następnie ko­
lejno wbijali gwoździe honorowa:: radca dworu Sehultis, 
wr imieniu nam iestnika, m arszałek krajow y dr Niezabi­
towska Najprzew. arcybiskup X. Bilczewski, biskup X. 
Ohomyszyn, mi tra t X. Bielecki, konsul niemiecki Heinze. 
konsul argentyński Oandiotti, prezydent wyższego sądu 
Czerwiński, rektor dr Twardowski, gen Rind w imieniu 
własnem. radca dworu Barwiński, dyr. d r  Reiulender, 
d r Pisck. starosta Grabowski, i wszyscy członkowie

rady przybocznej, Eksc. Diu$osz. Ekse. dr Gł '
Eksc. br. Pinińskh Eksc Kraiński. radca Zoll, d j 
ku kraj. Michalski, oficerowie niemieccy i armii austro- 
węgierskiej, oraz liczne zastępy wybitniejszych osobi­
stości.

W chwili, gdy ukończono wbijanie gwoździ przez 
osobistości specyalue, odbyła się przed gen. Rimlem de­
filada wojska, a w końcu przemaszerowała też młodzież 
szkół średnich z profesorami na czele. Wbijanie gwoździ 
przez publiczność trwało całe popołudniu bez przerwy.

Na godzinę 5 popołudniu naznaczono raut-koncert 
w sali ratuszowej, który zgrom adziłokoło400osób. Przy­
bycia komendanta miasta oczekiwali, u wejścia kom i­
sarz rządowy starosto Grabowski- jego zastępca p. Ep- 
ler oraz członkowie Rady przybocznej. Starosta p. Gra­
bowski w itając kom endanta miasto gen.-majora Rimla. 
jako zastępcę cesarza w murach ratusza królewskiego 
stołecznego miasta Lwowa, wprowadził go do sali. gdzie 
u progu powitały gościa imieniem Kom itetu pp. Gau- 
diowa i profesorowa Halbanowa. Tymczasem napływała 
w dalszym ciągu fala zaproszonych gości wśród których 
widać było arcybiskupa X. Bilczewskiego. X. kanonika 
hr. Badeniego. X. m itrata Bieleckiego, jawili się też na­
czelnicy władz cywilnych, wojskowych.autonomicznych, 
przedstawiciele wyższych zakładów na tikow ych,/św iat 
lekarski, przedstawiciele To w. dziennikarskiego, osobi­
stości ze sfer bankowych, członkowie teatru miejskiego 
i w. i.

Po koncercie muzyki wojskowej 4 p. p. nastąpiły 
produkeye uproszonych sił artystycznych, które rozpo­
częła grą na frtepianie p. W anda Ottawowa. Po kolei 
wstępowali na przybraną w zieleń estradę p. Irena 
Bohuss-IIelleruwa. Jan ina Korolowiez-Waydową, T a­

deusz Lowćżyński. oraz n.istrz-skr/.ypek Kocian. W yko­
nawców nagradzano bu.rzli.wvmi oklaskami.

Holandya pod bronią.
Wiadomość o mobilizacji wojsk holenderskich, co­

raz większy nacisk ze strony Anglii, niepokojące wie­
ści o uchwałach konfereneyi paryskiej, dalej pogłoska
0 wystosowanem przez uzwói porozumienie ultimatum 
do Holandyi żądającem  przepuszczenia wojsk entente‘y 
przez terytofyum  holenderskie, w-szystko to  czyni aik- 
tualnem  pytanie, jakimi w danym razie środkam i rozpo­
rządza Holandya, liy w razie konieczności z bronią 
w ręku odeprzeć grożące jej niebezpieczeństwo. Z tych 
więc motywów', zamieszczamy poniżej za wiedeńskim 
„Frem denblattein" obraz sil wojennych, jakiem i H o­
landya, kraj o 6, 100.000 ludności fbez kolonii) może 
rozporządzać.

W edług holenderskiej ustaw y wojskowej obowią­
zującej od t m arca 1912 r. w skład lądowej armii ho­
lenderskiej wchodzi a r m i a  o z y  n n a, uzupełniona nie 
przez werbunek, lecz na podstawie powszechnej służby 
wojskowej, z t- z w. m i 1 i c y  i, dalej o b r o n a  k  r  a  j o- 
w a i pospolite ruszenie, składające się z nadliczbowych
1 wysłużonych już żołnierzy.

Cytadela warszawska.
W „Tygodniku [Ilustrowanym11 za­

mieszcza znany historyk, p. H. M o- 
ś c i e k i  następujący rys z dziejów 
cytadeli warszawskiej:

ordre regne a Varsovie!" — powyższe słowa, 
wypowiedziane dnia 16. września r. 1861 -go w pary­
skiej Izbie deputowanych przez generała Sebastiankego, 
odbiły się bolesnem echem we wszystkich sercach pot­
nych dotychczas ufności, że Polska nie zginie, że Fran- 
cya upaść jej nie dozwoli. Bolesne słowa francuskiego 
ministra zapowiadały nowy okres w dziejach polskiej 
martyrologii, okres trzydziestoletnich rządów m ikoła-' 
jewsko-paskiewiczowskićh.

Jednym  z widomych znaków' prepotencyi rosyjskiej 
nad powalonym krajem  i jego stolicą miała być cy ta­
dela. której natychm iastowe wybudowanie doradzał Pa- 
skiewicz już we wrześniu lub na początku października 
roku 1831 -go. Feldm arszałek powodował się w tym pro­
jekcie zarówno względami natury' politycznej — cy ta­
dela miała „trzym ać w strachu" Warszawę — jakoteż 
potrzebą strategicznej obrony Królestwa w razie wojny 
z Prusami lub A u strią . Dla zaspokojenia obaw na wy­
padek ..buntu polskiego" wystarczyłoby, zdaniem Pa- 
skiewieza, wzniesienie w Warszawie niewielkiej cyta­
deli, dla dwutysiąeznego garnizonu: powody strateg i­
czne wymagały przedewszystkiem rychłego wzmocnie­
nia tw ierdzy modlińskiej i zamojskiej.

Poglądy feldmarszałka tylko częściowa) podzielał 
Mikołaj 1. „Przeznaczeniem cytadeli warszawskiej we­
dług mojego zdania — pisał cesarz — jest: zabezpieczyć 
załogę przed nagłym zamachem, ostrzeliwać miasto w 
jego części najludniejszej (t. j. S tare Miasto), wreszcie 
bronie mostu na Wiśle... Bezsprzecznie — dodawał 
Modlin powinien stać się tw ierdzą pierwszej klasy, „une 
place de depot du premier ordre", i weźmiemy sic do

tego. jak tylko,Vmożna najprędzej, atoli cytadela war­
szawska ze względów moralnych jes t również ważną". 
O doniosłości Zamościa, jako punktu oparcia, leżącego 
w’ potWiżn granicy atistryackiej, w spominał Mikołaj nie­
bawem po upadku tej twierdzy.

Niezależnie od projektu Paskiewicza, polecenie wy­
pracowania odpowiednich planów' fortyfikacyjnych o- 
trzymał generał inżynieryi Iwa-n Iwanowicz Dehn, ucze­
stn ik  kam panii roku 1831-go, jeden z kierowników 
wrześniowego szturmu. W arszawy. Wchodząc w pobudki 
polityczne cesarza, generał Dehn uznał, iż najwłaściwiej 
byłoby wybudować trzypiętrow ą wieżę forteezną w o- 
grodzic Saskim, skąd, jako z punktu centralnego, naj­
dogodniej możnaby w razie potrzeby ostrzeliwać miasto. 
Stosownj projekt złożył Mikołajowi T. w lutym  r. 1832.

Osobliwy pomysł generała Debiut nie uzyska! wsza­
kże aprobaty; nu cytadelę cesarz wyznaczył osobiście 
miejsce na t. zw. Żoliborzu (Joli-bord — piękny brzeg), 
nad Wisłą; plan opracowany w szczegółach przez pułko­
wnika Feldm anna, został zatwierdzony l!)-go kwietnia 
sl. st. 1832 r.; w następnym  miesiącu (2. czerwca) od- 
hylo się w obecności Paskiewicza uroczyste poświęcenie 
kamienia węgielnego cytadeli .nazwanej Aleksandrow­
ską na pam iątkę cesarza Aleksandra 1.

Mikołaj 1. wielce, in teresow ał'się  robotami forte- 
czueini; polecał zaś mieć przedewszystkiem na wzglę­
dzie rychle wzniesienie baszty, ostrzeliwującej ulicę 

Przyrynek oraz arsenału i cerkwi.
We wrześniu roku 1833-go. po raz pienvszy po re- 

wolncyi listopadowej, przybył cesarz do Królestwa, je­
dnakże wyłącznie w celu obejrzenia tamecznych robót, 
fortyfikacyjnych. W arszawę omijał, podobno na w yra­
źną próźbę Paskiewicza: członkom Rady Adm inistra­
cyjnej i Rady Stanu, którzy przybyli do Modlina yv celu 
uproszenia cesarza o pozwolenie wysłania delegacji 
wiernopoddaiiczej, oświadczył groźnie, iż „przybył cło 
Królestwa jedynie w zamiarze widzenia swego wojska, 
z którego jest zadowolony, a nie mogąc tego powiedzieć

o Warszawie, nie będzie w' niej dopóty, dopóki jej mie­
szkańcy nie zasłużą na jego względy". Jakoż w Modlinie 

(przezwanym wt.edy Ńowogitórgiewskiem) zajmował 
(Się wyłącznie armią, odbył wielką rewię 44.000 woj­
ska, któreniu kazał oddawać- honory przedewszystkiem 
Paskiewiczowi.

Z Modlina Mikołaj w towarzystwie nam iestnika ks. 
Nassau, ks. iteuss. oraz paru oficerów pruskich udał się 
do Pragi, zwiedził budujący się tamże szaniec praed- 
mostowy, poczem przepłynął łodzią do cytadeli, której 
budowa zachwyciła cesarza: miał się wyrazić, iż wyglą­
da jakgdyby wznosiły ją  ręce tytanów, nie ludzi Po 
przeglądzie załogi rzekł do warszawskiego gubernatora 
wojennego. Pankratjewac „Przybyłem zwiedzić cy ta­
delę. ale nie miasto, niech o tein wiedzą".

W dniu ukończenia budowy. 19-go listopada st. st. 
r. 1835 na placu ćwiaW i w cytadeli odbyła się w obe­
cności zaproszonych oficerów pruskich odsłonięcie pom­
nika. Aleksandra 1. Wystawienie monumentu dla uczcze­
nia „odnowiciela Królestwa Polskiego" było uchwalone 
jeszcze przez Sejm v. 1830-go. kosztem <> milionów złp..

zebranych drogą podatku narodowego. P ro jek t ten 
wszedł obecnie w wykonanie wskutek polecenia Miko­
łaja. Na pomniku pomieszczono napis w języku rosyj­
skim: ..Aleksandrowi 1. Cesarzowi Wszeehrosyi. posfero- 
micielowi j dobroczyńcy Polski". W pierwotnym proje­
kcie napisu wyraz „wskrzesicielowi" Mikołaj własnorę­
cznie przekreślił i napisał: „poskronticielowi (pokori- 
tielu). i '  odsłonięciu pomnika Paskiewicz donosił, że 
„ludność zebrała się niezwykle tłumnie i że ceremonia 
była taka sama. jak w Petersburgu, przy odsłonięciu 
kolumny Aleksandrowskiej, chociaż sam pomnik jest. 
czterokrotnie mniejszy". Natomiast wedle relacyi na­
miestnika nie podobał się Polakom napis na monumen­
cie: na co odpowiedział Mikołaj: „Wierzę, że nie podo 
bal się Polakom napis na pomniku, ale niech on św iad­
czy przed potomnością o prawdzie i o ich wdzięczność
dla dobroczyńcy".

K .  H i t l o i s i i i  H o r d a s
<
u

ajwiększy wybór p iratów  3u>* ci sinych
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w jak: Ornaty, Kapy, Dahnatyki, Baldachimy, Stuiy, Sukienki, 
Chorągwie, Sztandary, Kielichy, Puszki, Monstraocye, Lich-

Krakowie, ul. H lślna L. 6  Ł tarze- 0p,atŁ6w’ «•*.Adamaszki, Brokaty, Aksamity, Fręzie, Galony.
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A r m i a  c z y n n a  uzupełnia się zapoonocą werbowa­
nia oetmtnikóy* w liczbie 17.500 ochotników rocznie, tu- 
azież przez pobór^z łona; mllicyi krajow ej i milicyi .nar 
rynarki. Milicya krajowa dostarcza corocznie do armii 
czynnej 22.400 zdolnych do służby 19-letnich rekrutów , 
zaś milicya morsKa 600 rekrutów . Zasadniczo obowiązek 
służby w oddziałach piechoty trwa 6 lat, w oddziałach 
konnych 8, zaś w m arynarce 5, nadto ci żołnierze, k tó­
rzy  nie służyli ani w oddziałach konnych, ani w o d ­
dziale torpedowców lub korpusie artyleryi, względnie 
w milicyi m arynarki, muszą służyć przez przeciąg 5 
la t w  obronie krajowej.

Czas służby pod bronią, względnie okres ćwiczenia 
wojsk da się podzielić na- następujące grupy: w oddzia­
łach pieszych i milicyi morskiej 8 i pól miesiąca: w ar­
tyleryi fortów pan ce rnych  i w  korpus ie  t o r p e d o w c ó w  10 
miesięcy; w oddziałach konnych 2 la,ta. Po ukończeniu 
wyćwiczenia część piechoty (JB500 fto* 4.500 ludzi; tu ­
dzież artyleryi pieszej, pełni jeszcze służbę pod bronią 
przez okres 4 miesięcy.

Dla kształcenia oficerów istnieje szkoła kadecka 
■w Alkmaar, służąca zarazem za w stępną szkołę do ak a ­
demii wojskowej w Bredo, dalej wyższa szkoła wojenna 
w Hadze i główny kur> dla piechoty w Kam pen.

Siła zbrojna. Holandyi formuje się w czasie pokoju 
w 4 dywizye, z siedzibami w Hadze, Arnheim, Breda
1 Aumrsfoort, pod względem zaś adm inistracyi wojsko­
wej, podzielony jest k raj n a  trzy okręgi wojskowe, mia- 
jow ieie Amsterdam, holenderską linię wodną i Voike- 
rak.

Na stopie w o j e n n e j  składa się holenderska 
armia polna z 4 d y w i z y  j, tudzież k o r p u s u  a  r- 
t y l e r y i  k o n n e j -  W skład każdej dywizyi wchodzą 
3 brygady piechoty, które znowu rozpadają się na 2 
pułki piechoty po 3 bataliony, oddział karabinów  m a­
szynowych, pułk huzarów o 4 s/.nauionacl z oddziałem 
karabinów  maszynowych. 1 pułk arty leryi o 12  bate- 
ryach, 1 kom pania pionierów  oddział pontonierów itd.

Oprócz wspomnianej a r 1,1 i i c z y n n e j  Holandya 
ma w czasie w o jn y 'd o  lozporządzenia jeszcze t. zw. 
w o j s k a ,  z a ł o g o w e  (kadrowe) i o b r o n ę  k r a ­
j o w ą .  W o j s k a  z a ł o g o w e  składają się z kilku 
batalionów piechoty,’*'52 kompanii artyleryi fortecznej, 
5  kompanii stanowiących załogę fortów pancernych,
2 kompanii korpusu torpedowców tudzież odpowiednie­
go pefrsonalu pionierskiego i telegraiicznego. W  skład 
o b r o n y  k r a j o w e j  wchodzi: 48 batalionów pie­
choty, 52 kompanii artyleryi fortecznej, 4 kompanie 
pionierów, 1  kom pania telegrafistów itd.

Pozostaje wreszcie p o s p o l i t e  ru s z e n i e, 
w skład którego wchodzi 16U.00O uzbrojonych, tudzież 
około 290.000 nieuzbrojonych ludzi.

Przed wybuchem obecnej wojny światowej rozwa­
żano plan utworzenia Korpusu ochotniczego, obejmują- 
jącego około 450 krajow ych organizacyj strzeleckich, 
które otrzymałyby karabiny armii. Nadt-o została zre- 
Migamzowana należąca do a r m i i  k o l o n i a l n e j  re­
zerwa kclonialiu. Armia ta  złożona z ochotników ho­
lenderskich i kolorowych liczy 21 bataliony po 4 kom­
panie, 3 bataliony kadrowe, 43 kompanie garnizonowe,

Hołd zasłudze.
Sodalicya mieszczan obywateli Nowego Sącza prze­

syła wyrazy hołdu i wdzięczności
K siętiu  Biskupowi Adamowi Sapieże

a  na Jego  ręce Panom:
Henrykowi Sienkiewiczowi,
Ignacemu Paderewskiem u,
Antoniemu Osucho,, skie....,

za ich w iJk ie  dzieło niesienia ra tunku  Narodowi n® 
szemu i dołącza z dobrowolnych składek zebraną kw o­
tę 200 K na cele K. B. K., oraz 74 K  dla Rofhiny 
Sierocej".

Podpisany: W iktor Bielewicz, Prefekt.

4 kom panie karabinów maszynowych, 1 kom panię żan­
darmów, 5 szwadronów konnicy, 6 bateryj polowych 
i 6 górskich, 14 kompanij arty lery i fortecznej, 4 kom­
panie pionierów. W czasie pokoju arm ia ta  dosięga 
33-000 ludzi, z tego 13.000 EuropejczyKów.

Łącznie tedy siły zbrojne Holandyi w yrażają się 
—  według ostatnich przedwojennych obliczeń — na< 
s t o p i e  p o k o j o w e j  w sumie 48 batalionów piecho- 
ty , 17 szwadronów jazdy, 26 bateryj, 40 kompanii a rty ­
leryi fortecznej, 4 kompanii fo rtów  pancernych, 12 kom­
panii wojsK technicznych. Stan liczebny tych sił, oczy­
wiście bez obrony krajow ej, wynosi około 35.000 żołnie­
rzy i 3000 koni. W  czasie wojny arm ia ta" obejmuje 
w pierwszej i drugiej linii 97 batalionów piechoty, z od­
powiednią ilością artyleryi, konnicy i oddziałów techni­
cznych. S tan liczebny armii na s t o p i e  w o j e n n e j  
wy nosi więc, bez t- zw. wojsk załogowych i pospolitego 
ruszenia 140.000 żołnierzy, 2.500 jeźdźców i 156 dział.
Oczywiście H olandya otoczona ze wszystkich stron od 
początku wojny państwami wojującemu, ram y sw*ej a r­
mii w toku wojny odpowiednio powiększyła, czego do­
wodem choćby postanowione w połowie u. r. powię­
kszenie pospolitego ruszenia i rozszerzenie obowiązku 
służby wojskowej na wszystkich obywateli kraju od 
20 do 30 roku życia.

Oprócz tego posiada Holandya, jako państwo 
w znacznej mierze morskie, dość znaczną flotę wojen­
ną, k tóra ma znakomite o'parcie o trudne do m ane­
wrowania d la przeciwnika, wybrzeże morskie, z jego
licznemi mieliznami, łańcuchem ciągnących się wzdłuż Szere lat system atycznie przygotowywały się do woj- 
wybrzeza wysp fryzyjskich, nie mówiąc juz o luźnych  z N iem ekm l Nie szczędzono setek milionów. abv za

Dr Gessmann o wojnie.
Przed kilku dniami wygłosił były m inister Dr Gess­

mann na zebraniu członków katolicko-politycznego sto ­
warzyszenia dzielnicy Landstrasse w Wiedniu przemó­
wienie, którego treść podajem y za wiedeńską „Reichs- 
post", gdyż zasługuje na bliższą uwagę.

Omawiając przyczyny wojny stwierdził mówca na 
podstawie dowodów*, jakich dostarczyły dostępne już 
obecnie dokum enta z archiwów w Niszu i Brukseli, że 
zarówno Rosya, jak  i w pierwszym rzędzie Anglia od

broniącej ojczystych wybrzeży flocie. Największe 
wgłębienie lądowe oprócz ujścia Renu —  stanowi 
olbrzymie jezioro Zuiderskie, nad którym  położony jest 
A m s l  e r d a m .

Z tych więc względów Holandya, nie mogąc na­
wet myśleć o wystawieniu tak  wielkiej floty, iżby przy­
najmniej w części sprostać mogła zbrojnym siłom mor­
skim wielkich mocarstw, tudziez obronić z jej pomocą

nastrój, a n isto iya obecnej wojny wykaże, jak  niezmier­
nie doniosły wpływ może wywrzeć konsekwentnie sub- 
weneyonowana pra»a na przebieg wypadków, naw et 
o znaczeniu światowem.

Dr Gessmann podkreślił, że państwa en ten te‘y je­
dynie dzięki poparciu Ameryki północnej, k tó ra  stale 
dostarcza Anglii, P ianeyi i Rosy i zarówno am unicji, 
jak i środków pieniężnych, są w stanie dalej wojnę pro- 

swe rozległe wschodnio-indyjskie kolonie w yspiarsk ie ,! wadzić, i z tego stosunku Ameryki do entente 'y  wywo- 
wybudowała przynajmniej tak ą  flotę, k tóraby  ii wido- -1 ' * ’ - ■
kam i powodzenia mogła osłaniać ojczyste wybrzeże.
F lo ta  ta, złożona z natury  rzeczy przeważnie 
z m ałych jednostek bojowych, i w ostatnich latach

dzi pesym istyczne konkluzye co do polityki zagrani­
cznej Ameryki odnośnie do państw  centralnych Pod­
nosi natom iast niespożytą energię Austryi i Niemiec, ze 

. . . . , względu na osiągnięte przez te państw a rezultaty , wy-
poważnym sumptem pieniężnym pomnożona, sk łada się j łącznie o  własnych siłach, bez pomocy z zewnątrz. Mimo 
więc, według stanu przedwojennego z 14 opancerzo- j olbrzymich ofiar, jakie w ojna za sobą pociągła, należy 
nych k r ą ż o w n i k ó  w, 8 k  o n  t  r  t  o r p  e d o  w  o ó w, - •
10 k a n o n i e r e k ,  47 t o r p e d o w c ó w  (z tego 8 
w budowie), 10 ł o d z i  p o d w o d n y c h  (4 w budo­
wie). łączn ie  tedy cała ta  flora obejmuje 102 s t a r k i  
bojowe o pojemności 77-300 ton, z 455 działami i 201 
przyrządam i do wyrzucania torped, o załodze w sile 
6.935 ludzi.

Z tak ą  więc siłą zbrojną oczekuje Holandya nowe­
go rozdziału w swej historyk

zaksiążKOwać na konto „m a“ , jako w ażną pozycyę, 
szereg wielce pocieszających zjawisk przez, tęż wojnę 
ujawnionych. Przedewszystkiem  cały świat przekonał 
się dowodnie, że monarchia austiyacka  mimo swej ró­
żnojęzycznej i różnoplemiennej ludności, mimo w alk i 
starć, jakich  widownią był dla. zagranicy parlam ent 
auótryacki, j e s t  j e d n o l i t ą ,  z w, a  r  t  ą  i s i l n ą ,  i 
rokuje żyw ot n a  óługie wieki, g d y  a d m i n i e t r a -  
c y a  n a l e ż y c i  e, a  r z ą d  s p r a w i e d l i w i e  
s p e ł n i  s w e  z a d a n i a  w o b e c  c a ł e j  l u d n o ­
ś c i .

Jako  pocieszający objaw naieży zanotować fakt.

Pomnik, wykonany ze spiżu według planu budo­
wniczego Jakóba Gaya, ma kształi obelisk u, wysokości 
30 łokci, na kw adratow ej podstawie z lanego żelaza; na 
każdej z czterech stron pomieszczone są dwugłowe orły 
ee złoconego bronzu.

W  tymże reku  1835 odbyło się poświęcenie cerkwi 
sw. A leksandra Newskiego, wzniesionej w stylu Odro­
dzenia, podług planu architekta Golońckiego.

Część -twierdzy warszawskiej otrzym ała nazwę 
„bastyonu Gliwickiego". W yróżniony w ten  sposób Gli­
wicki był kapitanem  inżynierów; „służąc w wojsku 10- 
syjskiem, chociaż Polak — pisze w  niewydanym  pam ię­
tniku Tomasz Massalski — gorliwie dokazyw ał przeciw 
swoim rodakom, podpalał m ost warszawski, a kiedy to 
mu się nie udało, na czele party i kozaków  robił zagony 
po kraju, i złapany gdzieś przez Polaków, zbity kolbami 
dostał anewryzmu, miał być powieszony w W arszawie, 
ale po zdobyciu jej przez Rosyan, oswobodzony przy­
jechał do Wilna leczyć się. Był potem  w tymże celu
i w Petersburgu, a  kiedy tan. nie mogb mu poradzić, 
Mikoiaj kosztem rządu posłał go na kuracyę do Paryża; 
tam  on umarł, a Mikołaj, i nagradzając jego wierność 
przeciw ojczyźnie, aw ansował go po śmierci na generała 
L jakioy ni urągowisko Polakom, kazał sprowadzić jego 
ciało do W arszawy, pochować naprzeciw  cytadeli, na 
prawym brzegu Wisły, wr bastyonie, k tóry  nazwał tw ier­
dzą rdiwicKiego; jego zaś rodzicom naznaczy! dożywo­
tnią pensyę ze Skarbu Królestw a, po trzy tysiące rubli 
gr. na rok".

„Pamięci Gliwickiego — pisał Mikołaj do Pankie­
wicza, 27. grudnia r. 1835 — oddano hołct należny, 
a  imię jego zostanie w pamięci potomności". Dodać też 
należy, iż uczczenie Gliwickiego nasunęło Mikołajowi 
urzeczywistnioną wkrótce myśl wzniesienia, w W arsza­
wie n a  Placu Saskim pomnika dla Polaków, ..poległych 
za wierność swojemu monarsze".

K oszta budowy cytadeli wyniosły w ciągu trzech 
la t z górą nześć milionów rubli, nadto skarb, państw a

wypłacił około czterech milionów* odszkodowania za wy­
właszczone g run ta na  Żoliborzu i we wsi Polkowie. Su­
my te zostały pokryte przez miasto, k tó re zmuszone 
było zaciągnąć w tym  celu pożyczkę w Banku Polskim, 
wysokości piętnastu milionów złp., resztę dopłacono ze 
skarbu K rólestw a ze specyalnych pożyczek, sięgających 
sumy czterdziestu milionów rubli. Ile z tych pieniędzy 
pochłonęły istotnie roboty fortyfikacyjne, ile zaś dosta­
ło się do kieszeni urzędników, o tern „wiedział tylko 
Bóg i generał Dolin", wedle popularnego wówczas przy­
słowia Główny kierow nik budowy, generał Dehn, otrzy­
mał w nagrodę m ajorat Kozienice, w  Radomskiem, obej­
m ujący 5 folwarków i 14 wsi, ogółem 6786 morgów 
obszaru, w tem  połowę przestrzeni leśnych.

Budowa twierdz: Jwangrodzkiej przy ujściu W ieprza 
i Nowogieorgiewskiej — o k tórych  mówił Mikołaj, że 
stanowić będą „wielki szaniec przedmostowy (tete  de 
pont) na  Europę" — pochłonęła olbrzymie sumy. .Miko­
łaj dom agał się, aby budowa tych tw ierdz nie obarczała 
skarbu cesarstw a i była dokonana kosztem Królestwa 
Polskiego. T ak się też stało. Zaciągnie.o w Am sterda­
mie dwie pożyczki, na sumę czterdziestu milionów rubli, 
za pośrednictwem bankierów  warszawskich, Frenkla 
i Epsteina, płacąc po 87.02 za 100; na umorzenie jej 
odciągano corocznie na fundusz specyalny po 1 procent 
z pierwotnej sumy pożyczki.

Powyższym operacyom finansowym przeciwny był 
minister skarbu, hi*. K ankrin. tw ierdząc, że budżet ..miii 
w Kjjplestwrie Polskiem należałoby zmniejszyć i że „bu­
dowa fortec przeciw Polakom zgoła nie odpowiada isto­
tnym  potrzebom". Atoli odmienne zdanie nam iestnika, 
poparte przez cesarza, zwyciężyło.

W  październiku roku \ 1835 zjechał Mikołaj I. do 
Warszaw*y, wprost niemal ze słynnej rewii w Kaliszu, 
gdzie w obecności.’ króla pruskiego, F ryderyka Wilhel­
ma IH., dziewięciu panujących książąt niemieckich, ar 
cyksiążąt austryackich i innych, demonstrowano szturm 
W arszawy i bombardowanie m iasta — arcydzieło sztuki

pirotechnicznej... Dnia 16. października stanęła przed 
Mikołajem w Łazienkach deputacya, złożona z 27 oby­
wateli warszawskich. Delegatów nie dopuszczono do 
głosu, natom iast cesarz wypowiedział słynną mowę, ir 
której tonem zagniewanego autokraty tak ie  między in- 
nemi zawarł ostrzeżenie: „Dwie drogi stoją przed wami, 
panowie: albo trw anie w waszych złudzeniach o Polsce 
niepodległej, albo żyć spokojnie, jako wierni poddani 
pod moim i*ządem. Jeżeli upierać się będziecie przy w a­
szych m arzeniach o odrębnej narodowości, o Polsce nie­
podległej i przy wszystkich tych złudzeniach, ściągnięci* 
na siebie wielkie nies£bzęścia, K arałem  tu  zbudować 
cytadelę Aleksandrowską, i oświadczam wam, że w ra­
zie najmniejszego zaburzenia, każę miasto zbombardo­
wać, zburzę W arszawę, i z pewnością iiie ja  ją odbu­
duję".

Groźne słowa samowładny dobitnie ujawniły pobu­
dki, jakie him kierowały, gdy polecał budowę cytadeli 
warszawskiej.

W ciągu następnych lai wzmacniano forryfikacye 
warszawskie, przywiązując do nich doniosłe znaczenie 
strategiczne. Wzniesiono forty: W łodzimierza, Aleksego. 
Sergiusza, Paw ła, Jerzego, wreszcie słynny pawilon 
dziesiąty. Dopiero przed kilku laty  generałowie rosyjscy 
uznali, że tw ierdza warszaw ska jest zbyteczna, i zaczęto 
znosić z takim nakładem  budowane fortyfikacye. Lecz 
politycznego znaczenia cytadela warszaw ska nie litra- 
< iła nigdy —  zamknęły się w jej murach niezliczone' 
skargi tysięcy męczenników za wolność, tysięcy tycL 
co niezłomnie „upierali -się przy marzeniach o  Polsce 
niepodległej"...

C ytadela warszawska pozostanie też na wieki po­
mnymi symbolem krwawego pasma mąk i cierpień 
Polski.

POLECA NA OBECNI SEZON

J J O Z E i F  f M S S f l R  *  doborowy sk ład  t o w a r ó w  bławatnych
v  i Konfekcyę dla Panienek, Chłopczyków
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ze mimo niezmiernych wydatków, ze stroną finansową 
wojny dajem y sobie doskonale rady, oraz że przemysł 
m onarchii y e  jy^zystkich gałęziach technjki wojennej, 
spem ii w zupemosci, a nąąYPt przewyższył pępdaaane 
w nim nadzieje.

Znamienną i najwięcej nas interesującą jes t jednak 
ta  część przemówienia, wr której lor Geśsmann omawfe 
wzajemny stosunek, późnych ludów monarchii do siebie, 
oraz ostateczna konkjuzyą, wielce pouczająca dla słu­
chaczy zamieszkujących stolicę monarchii.

Dr Gessmann stwierdza, że w s z y s t k i e  ludy 
Austryi w ykazały w czasie w ojny n i e z m i e r n e  
,. s k a r b y  z d o l n o ś c i ,  e n e r g i i  i s i ł  ż y w o t ­
n y c h ,  dające monarchii gw araucyę umocnionej i u- 
iwierdzonej przyszłości. Będzie atoli obowiązkiem przy­
szłego rządu należycie zrozumieć i ocenić owe skarby 
i starannie je zachować i podnieść. W  tym  celu naród 
niemiecki w  A ustryi musi również zerwać z dctyehcza- 
sowępii zasadami i zreformować swe postępowanie, kie­
rując się ścisłą objektyw nością. Je s t to wprawdzie fa­
ktem niezaprzeczonym (weale zapatryw ania Dra Gess- 
m annaj, że ludność niemiecka w Austryi poniosła w cza­
sie wojny największe ofiary krwi i mienia na ołtarzu 
ojczyzny, że zatem słusznie rościć sobie może prawo, 
by być nadal pierwszą, a t o l i  p i e r w s z ą  m i ę d z y  
r ó w n e m i .  Musi ona zatem  zrozumieć, ż e k a ż d e m u  
n a r o d o w i  w o h r  ę b i e m o n a r c h i i  m a  b y ć  
d a n ą  m o ż n o ś ć  s w o b o d n e g o  r o z w o j u  k u l ­
t u r a l n e g o ,  m u ś i o ń a n a u c z y ć  s i ę  t a k  p o ­
s t ę p o w a ć ,  a b y  i n n e  n a r o d o w o ś c i  p r z y ­
w i ą z a ł y  s i ę d o  m o n a r c h i i  i r a d o ś n i e  w r a z  
z n i e m i e c k i m  n a r o d e m  w t e r n  p a ń s t w i e  
w s p ó ł p r a c o w a ł y  •

„Nie należy jednak ukryw ać, ze ta  reronna będzie 
w ym agała wiele zaparcia się i ofiarności ze strony Niem 
ców austryackich" — kończy były m inister swe w y­
wody.

„Szpieg wojenny".
Mecenas Leon Papieski kreśli z niedaw nych dó- 

świaaczeń i wspomnień następujący obrazek na łamach 
warszawskiego „K iuyera Polskiego": y,,.

W ładze rosyjskie nie robią żadnej różnicy co do 
narodowości, o ile chodzi o zapełnienie kadro™ szpie­
gowskich.

Nie tylko w instytuc-yach tego rodzaju, co „Ochra­
na", ale i w aiTiiii, w t. zw- dziale wy wiadowęzym, spu- 
10 znajdzie 6ię polskich w yrzutków  społecznych

Typo-wym tego rodzaju działaczem okazał śię mło­
dy Polok, syii ex-bankiera, Dworzycki, który życiem 
nad stan  opuszczał sie coTa.z mzej, wreszcie na początku 
w ojny wynalazł odpowiednią d l i  swych zajet m oral­
nych karyerę.

Na początku zeszłego r-ok,u zjawił się w mojej kan- 
celaryi inżynier B., zamożny działacz społeczny, pracu­
jący w Bibliotece publicznej i w Klubie techików; nie­
co podrażniony, opowiedział mi następującą historyę:

Przed trzema dniami przyszedł do ojca mego, 
przeszło 70-cio kilkoletniego staruszka, niezupełnie o- 
ryentującego sl^ już w sytuacyi obecnej, jakiś młody 
jegomość. Po zapytaniu, czy ma przyjemność mówić z 
panem  B., wym‘eńił swroje nazwisko i  pokazał jakąś 
dpjtument, ktbregu treści ojciec 'mój nie zrozumiał, opą- 
i-rzony w łasną fotografią.

— Czego pan sobie życzy? — zapytał ojciec mój 
przybysza.

—  To szanowny pan wspierał pieniężnie bawiącego 
tu  legionistę z Krakowa?

Nie zdając sobie spraw y z groźnej treści zapj tan ia  
przy bysza,, staruszek dobrodusznie oświadczył, że ża­
dnego „pana legionisty" nie zna, dodając, że zapewne 
zaszła tu pom yłka w adresie, —  „być może, że to syn 
mój zna tego pana".

— „A, to  prawdopodobne" i przeprosiwszy ojca 
mego za nieporozumienie, przybysz zapytał go o mój 
adres.

— Zastać go pan może w  godzinach rannych zaw­
sze w klubie techników, m a tam bowiem stałe w tych 
godzinach zajęcie w jakiejś pracy społecznej.

Przybysz grzecznie podziękował za isform acyę i 
opuścił m ieszkanie mego ojca.

Dowiedziawszy się o tych odwiedzinach, byłem 
Zaciek iwóony, no, i nieco zaniepokojony tą  historyą 
skojarzenia mego nazw iska z jakimś „legionistą z K ra­
kow a", co  w okresie chwil przez nas przeżywanych nie 
w różyło d la  nmie nic dobrego.-.

Byłem przekonany, że gość mego ojca odwiedzi 
mię niebawem, to też w ciągu pani dni ostatnich wycze­
kiwałem tej niezbyt pożądanej wizyty.

Jakoż dziś rano. gdy  w jednej z sal klubowych 
konferowałem  z mymi kolegami, woźny zameldował mi, 
że jakiś młody pan m a do mnie pilny int< res.

Kazałem wprowadzić interesanta.
—  Aha, —  ten  sam —  pomvślałem sobie, widząc 

wchodzącego jegomościa o znanym  mi już z opisu ojca 
m ego wyglądzie.

— Mam do szanownego pana interes natu ry  bar­
dzo poufnej i chciałbym się z nim porozumieć n a  oso­
bności.

Gdyśm y wyszli do U dzie lnej salki, przybysz, po­
dobnie jak  przy odwiedzinach ojca mego. przedstawił 
mi swOją fotografię, na odwrotnej stronie k tórej wyczy­
tałem  jego nazwisko „Dworzycki" z adnoćaćyą rosyj­
ską, że wszelkie władze okazywać w inny pomoc okazi­
cielowi.

Nie miałem już wątpliwości, że mam do czynienia 
ze szpiegiem wojennym.

—  D o kancelaoy i konsystującego w Kielcach szta- 
du wojenngc w piynęła denuncyącya o usiugach, jakie 
szanowny pan oddał pewnemu legioniście z Krakow a, 
zasilając go środkami piomężueini

—  Jak o  żywo, nic pojemnego nigay miejsca nie 
nuało — odparłem  stanowczo.

— Chętnie tem u wierzę, i pizekonany jestem, że to 
denuncyacya tałózywa. Niestety, żyjemy w czasach, 
gdy setki różnych łotrzyków" w tak i niecny sposób za 
łatw iają swoje porachunki osobiste: uczucie zemsty rza­
dko zawiera w sobie szlachetne p ie rw ia s tk iT e rn  nie 
mniej jednak mam lozkaz aresztowania pana i dostar­
czenia włacLy wojennej w  Kielcach. Z pizykiością  je ­
szcze zaznaczyć muszę, że me całą drogę będziemy’ 
mogli przejechać koleją na  skutek  zepsucia się mostu 
i części toru kolejowego przed lw angrodem ; stam tąd 
wy p«dme iśc nam ao Kiełć piechotą. Toki mana rozkaz.

—  No, a  cóz będzie w Kielcach?
— Tam właśnie ma się odbyć nad panem ^ąd po­

łowy
—  Jak to , bez śledztwa?
— Śledztwo już ujawniło winę pańską, ponieważ 

autor denuncyacyi potw ierdza ją  ustnie.
W ydała się ta  cała opowieść tak  fantastyczną, że 

wyczułem w niej źle likryty na dnie, grubo pom yślany 
.szantaż. Pomimo to, tłumiąc w sobie oburzenie, z a p y ta ­
łem pana agenta:

— A jaikaż grozi mi za to kara?
—  Przepuszczam, że ze względu na wiek pański i 

sjduacyę społeczną nie grozi panu stryczek, lecz — 
rozstrzelanie.

—  No i nie wi.izi pan możności uniknięcia tej nie­
przyjemnej ewentualności?

—  Powiem panu zupełnie szczerze: żal mi pana, 
jako znanego w Warszawie polskiego działacza społe­
cznego. Rozumie pan, będąc sam Polakiem...

—  A więc?
—  Spraw a pańska jest w rękach dobrze mi znane­

go audytora wojennego, będącego wr bardzo złych sto­
sunkach materyałnychs Jestem  przekonany, że za kilka 
tysięcy rubli zgod'zi się on, jak  to mówią skręcić łeb 
całej spra wie i zniszczyć dokum ęnty. -Ijfib posądzi mię 
pan o to, że jestem  ^sobiscie w tern zainteresowany. D a­
ję mu tylko dobrą radę, jako rodak rodakowi, chcąc za­
chować dla społeczeństwa użytecznego dla nas w szyst­
kich obywatela.

Zrozumiałem dokładnie intencyę mego rozmówcy.
—  Ćzy u) pan Sa,m załatwi tę  pieniężną kw estyę z 

audytorem ?
—  Jeśli szanowny pan tego sobie życzy —  porta- 

rąm się
—  Dobrze, ale tak  wielkiej sumy nie posiadam w 

domu, zresztą chciałoym się naradzić...
—  Z kim? —  z zaniepokojeniem zapytał mój do­

broczyńca*
Zauważywszy pewną konstem acyę swego rozmów­

cy, odpowiedziałem spokojnie:
—  No, oczywiście z moim ojcem
-1-  Z tym  staruszkiem , u którego już byłem?
—  Nieinaczej, on bowiem może mi udzielić potrze­

bnej gotówki. Ale rozumie pan, że potrzebuję na  to pe­
wnego czasu.

—  Dobrze więc, odroczę aresztowanie szanownego 
pana do ju tra ; stawię się tu punktualnie o 11 rano.

— A więc w każdym  razie mam być aresztow any?
—  Hm... spróbuję tym  razem sam wrócić do Kielc 

dla doręczenia pieniędzy A udytorow i, jeśli się ada, 
tem lepiej. W razie, gdyby zdecydowana przez niego 
kw ostya oddania pana pod sąd połowy była już wia­
domą w ładzy wyższej, zakomunikuję, zem parta nie 
zastał w W arszawie. A więc dp jp tra.

—  Có ju tra  — potwierdziłem. A teraz zjawiam 
się do mecenasa z zapytaniem , co począć z tym  
ptaszkiem?

Uradziliśmy zawiadomić natychm iast o zajściu 
oberpolicmajstra dla przecięcia szantażyście możności 
dalszego wyzyskiwania łatwowiernych.

Naczelnik policyi warszawskiej, gen. Meyer, upo­
ważnił pana B. do zatelefonowania doń p*j zjawieniu 
się w klubie techników Dworzyckiego, k tó ry  niezwło­
cznie będzie aresztowany. Z rozmowy z oberpolicmaj- 
strem okazało 6ię, że Dworzycki istotnie jest agentem  
wojennym w dziale wywiado\reżym, a  więc osobnikiem 
obdarzonym władzą szkodzenia wielu.

Stosownie do umowy, nazajutrz o 11-tej ran o  sta­
wił się Dworzycki w klubie techników, i, jak  opowia­
dał później szw ajcar klubowy, wyrażał wielkie nieza­
dowolenie z pow'odu niepunktualuości pana B. Spo­
strzegłszy jednali uśmiech n a  tw arzy wtajemniczonego 
w zajście szwajcara (k tóry  miał polecone zatelefono­
wać do kancelaryi ob trpobem ajstra natychm iast po 
wejściu przybysza do pokoju pana B.), D. niem al gnie­
wnie rzucił rozkaz oświadczenia panu B., 6koro tylko 
przyjdzie, że powróci tu najpóźniej za 10 minut.

Ale... już nie wrócił.
Nie wiem, co się stało później z łotrzykiem , przy­

puszczam jednak, że oberpolicm ajster doniósł o su- 
miennem w ykonyw aniu swoich obowiązków agen ta  — 
jego władzy zwierzchniczej, i że spotkał go los k ilku  
innych podobnych typów, zesłanych adm inistracyjnie 
za szereg szantażów do gubem ii tomskiej.

MYŚLI.
...w tym kraju, jak każdy szlachcic ma swego żyda, któ­

rego SR bicza z ogólnej niechęci do żydów, tak każdy de­
mokrata ora swego arystokratę do którego czuj o wyjątkową 
słabość. (Sienkiewicz: „Bez dogmatu", II, RP).

M A R Y  A KO NO PNICKA.

Rzucajmy piękną siew/ 
Niech wschodzą kwiaty,

Ja k  cuanycn man^n jp j,
I  e/cki, skrzydlaty.

Za Kwiatem przyjdzie nam 
I owce Boży,

I urok piąkna sarn
Dobro wytworzy.

Cóż kwiatek? — Barwny puch, 
Oczu ułuda. .

Lecz iv pięknie żyje duch,
Co tworzy cuda.

Zaprawdę życia ten
Nie strwonił marnie,

Kto kwiecie sw.o ch niw
Z  miłością garnie

I w ludów mosny dzień 
Stanie tęp śmiało,

Kto rzucił ziemi swej
Cnoć rożę biąlą...

*; Zbiorowe wyaame w op.ac. J. Czubka — Gebethner 
i Wolff i9if>.

kalenoarzyk kościelny, Dżiś wc wtorek ŚŚ. Izydora 
i leodula. — Jutro w środę śti. Wincentego i Treny,

kalendarzyk asircjiomiczny. Wschód słońca rozpocznie 
■iię jui.ro o godz. 5 min. 9, zachód przypada o godz. 6 min. 18; 
długość dnia godz. 13 min. 9.

israuow , 4 kw ietn ia 1916;
Planty na dobre zielenić się poczynają Pękają pęcie 

kasztanów, ukazują młode. liście., które po pierwszym de­
szczu zacienią deptaki. Szpitale pod nadzorem sanitar/uszy 
wysyłają małymi grupkami rekonwalescentów na prze 
chadzkę. W handlach ożywił się ruch, szczególnie w skle­
pach bławatnych i konfekcyjnych, gdzie zakupuje się na 
sezon wiosenny materye na suknio, ubranka dla dzieci lub 
gotowe tualety. Gorzej natomiiąst jest z dziedziną męskich 
artykułów i krawcami z powodu szczupłego grona cywil­
nych Llieniów. Niemniej także handle papu ru i galantąryi 
odczuwają ciągle następstwa wrojny, tak z powodu braku 
najrozmaitszych artykułów jak niemniej zmniejszonego zna­
cznie popytu, dklepy korzenne co kilka goazu. bywają za­
mykane z powsdu wyczerpania zapasów, a ugiauiczenia 
sprzedaży" kartami lub ściśle oznaczoną ilością sprzedaży 
najrozmaitszych artykułów, powodują stałe oblężenia han- 
dli. Wśród wystaw sklepowych najpiękniej odbijają kwie- 
eiamie, pełne tulipanów, bzów, azalij i najrozmaitszych 
kwiatów wiosennego sezonu, zakupy wanych chętnie dla de­
koracji mieszkań.

Z powodu braku rąk do pracy i najrozmaitszych mate- 
ryałów, rękodzielnicze zakłady nie mogą nadążyć popytowi, 
dlatego na trzewiki i ubrania tygodniami całymi trzeba wy­
czekiwać, rezygnując z wyboru materyałów, brać to co 
magazyn krawiecki lab szewski jeszcze na. składzie posiada.

Kawiarnie przygotowują już letnie rezydeneye, nieba­
wem zazielenią się chodniki ściankami bluszczy , laurami 
a pod wielkimi parasolami w najrozmaitszych koioracl. re­
zydować będą wędzeni przez całą zimę w dymnych loka­
lach wierni ich lokatorzy. Kurczy się z Każdym miesiącem ich 
liczba przez powołania do obowiązków wojskowych. Wśród 
służby nie zastępowanej u nas persomJem kobiecym, widzi 
się coraz więcej małych chłopaków, dumnych z awansu ha 
„picola", brzękiem szkła lub wylaną heibatą na ubrania 
gości* przypominających świeżo rozpoczęty zawód.

Z powodu braku fiakrów tramwaje cieszą się wielką 
frekwdncyą, najmniej one odczuły finansowo woj inne cza­
sy, zwłaszcza przy znacznem podwyższeniu cen jazdj i 
zmniejszonych kosztach administracji. Teatry i kinemato­
grafy zawsze przepełnione, posiłkują się wojskową publi­
cznością, przeważają wszędzie panie, dla umilenia tanim 
kosztem ciężkich czasów. Sekret powodzenia leży w ni­
skich cenach wstępu, umożliwiających korzystanie z tych 
rozrywek.

Z  m iasta.
Stan zdrowia namiestnika gen. v. Colarda, jak się z

kompetentnej strony dowiadujemy, trwale się polepsza. — 
P. namiesnik interesuje się wszystkmm i jest uzasadnioił» 
nadzieja, że w niedługim czasie powróci zupełnie do zdro- 
wia.

Z K. B. K. Książę Biskup Sapieha zwrócił się do Dra 
Władj sława Studzińskiego, c. k. sekretarza namiestnictwa 
w Krakowie z prośbą o przyjęcie godności członki K. B. K,

Wykład prof. Dra Kleckiego. Dziś, t. j. we wtorek na 
Uniwers. Jagiell. w »ali Kopernika, o godz. 6 wiecz. odbę­
dzie się wykład prof. Dra Waleryana Kleckiego na temat: 
„Sprawa produkcyi mięsu, w związku z hodowlą". — Prof, 
Di Waleryan Kiecki, który wykłada w Studyum rolniczym 
Uniw. Jagiell. poruszy w swoim wykładzie najważniejszą 
stronę problemu współczesnej drożyzny, dotykającej tak 
przed wojną jak i szczególnie podczas wojny szerokie war­
stwy społeczeństwa. — Prof. Kiecki przedstawi stan fakty­
czny i postulaty rozwoju na przyszłość.
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Rolnictwo w Polsce »opółcsesnej. W piątek 7. kwie­
tnia. b, r. odbędzie bię njh Uniw. Jagiell. w jkład  prof. tirnw. 
ftwowckiegc, Dra Eugeniusza R o m e r a  na temat: „Rolni­
ctwo w Polsce współczesnej**, ilustrowane dwunastu mar 
p»«mi świellnemi Atlasu Polski. — Wykład prof. Romera, 
iktfśry ma ustaloną siawę dosKonaiego prelegenta i które­
go wykłady cieszą się ogromnem powodzeniem, wzbudzi 
■niewątpliwie wielkie zainteresowanie i zgromadzi bardzo li­
czną publiczność.

Ouczyi. X. Dr Zegarliński, prof. Uniw. Jag. wygłosi 
we czwartek dn. 6. kwietnia b. r. o goda. 6 wieczorem, 
w sali Polskiego Związku Niewiast katolickich przy ul. 
Szczepańskiej 5. odczyt p. t.: „Źródła różnic w pojęciach 
moralnych".

Z teatru miejskiego. W sobotę dnia 8. kwietnia b. r. 
rozpoczyna występy znakjmity artysta i b. dyrektor Lu­
dwik Solski. Na pierwszy występ wybiał dyr. Solski po­
stać Fryderyka ze sztuki Nowaczyńskiegc „Wielki F ry ­
deryk*.

O ulgi podatkowe dla Krakowa. Deputacya członków 
Rady miejskiej z Koła większycn i małych realności zło­
żona z pp. Dra Józefa M u c z k o w s k i e g o ,  Dra Lu-  
a  w i l i a  S c h n e i d r a  i Piotra R o s o b u d z k i e g o ,  u- 
dała się w sobotę 31 marca b. r. do Białej do wice-pre- 
■zydenta krajowej Dyrekcji Skarbu p. Bugny w sprawie 
■rozszerzenia, opustów w podatku domowo-czynszowym Drzy- 
znanjch dla Krakowa rozporządzeniem ministrestwa skar­
bu z dnia 30 listopada 1915 także za II. półrocze 1914 i 
TI. półrocze 1915. — Deputacya przedłożyła p. Bugnie ob- 
.szemy memoryał wypracowany przez prof.’ Rosenblatta, 
-a podpisany przez Prezydyum i Członków rtady miasta.

W kouferencyi, która się odbyła w krajowej Dyrekcyi 
Ska.bu wzięli udział pi ócz krakowskich delegatów pp. rad­
ca dworu Skwnrczynaki i radca skarbowy Niemiarowski. 
Wiceprezydent p. Bugno oświadczył, iż w najbliższych 
dniach wydane zostauą przepisy wykonawcze do powoła­
nego wyżej rozp. min. skarbu, które uwzględnią słuszne 
postulaty właścicieli realności Krakowa dotkniętych awar 
kuacyą miasta.

Wobec przyrzeczeń wiceprezydenta p. Bugny, Admi- 
nistracya podatków w Krakowie otrzyma szczegółową in- 
strukcyę, aby przy dochodzeniach przepisany ch powyższem 
rozporządzeniem min. skarbu postępowała z największą 
względnością i życzliwością.

Przegląd doKumentów wojskowych potpolitaków W 
-dniu dzisiejszym zgłaszają śię do przeglądu przed komisyę 
I. przy ul. Franciszkańskiej 1. 4 pospolitacy, urodzeni w 
Toku 1879 z nazwiskami od literj A do J  włącznie; przed 
komicyę U. przy ul. Franciszkańskiej urodzeni w roku 1878 
>od litery C do L; przed komisyę III. ul. Podzamcze 1. 80 
urodzeń! w roku 1877 od litery C do L; przed komisyę IV. 
■przy uL Starowiślnej 21. urodzeni w roku 1876 od litery 
E d u M .  — Jutro stawić się mają: przed komisyę L urodź, 
■w r. 1879 od K do R, przea komisyę II. urodź, w r. 1878 
•od Ł do S, przed komisyę in . urodź, w r. 1877 od Ł do Z, 
przed komisyę IV. urodź, w r. 1876 od N do Z.

Aprówizacya. W dniu wczorajszym wzmogło się nad­
zwyczajnie „oblężenie** sklepów miejskich, w których o- 
pró tz  dotychczasowych artykułów rozpoczęła się sprzedaż 
ziemniaków, smaicu i  ceresu. Ponieważ smalcu w mieście 
nabyć prawie nie można, więc na wiadomość, że artykuł 
ten  sprzedawać będą w sklepach miejskich ludność, zwła 
■szcza uboższa tłumnie się tam skierowała. Przed sklepami 
panował niemożliwy ścisk, dopiero straż policyjna zapro­
wadziła poiządek, wpuszczając do sklepów kolejno po kil­
ka  osób. „Obleżenie" sklepów miejskich zapewne będzie 
obecnie codzieiinem zjawiskiem.

Natomiast ustał run na skldpj korzenne w śródmieściu. 
Publiczność pokryła już widocznie swoje zapotrzebowa­
nie — na zapas, w następstwie czego obecnie niema natło­
ku, jakiego przez dłuższy czas byliśmy świadkami.

Na targu dzisiejszym stosunki handlowe nie uległy 
widoczniejszej zmianie w stosunku do targów poprzedniego 
tygodnia. Dowgz masła, sera i mleka cokolwiek się popra- 
waŁ niemniej jednali nie pokrywa normalnego zapotrzebo­
wania, natoęaiast jaj dostarczono ilość względnie dostate 
czną. Ceny pozostały niezmienione. Ziemniaki wyełimino- 
w,ap.o z taryfy zupełnie, z powodu stałego niedostatku tego 
aiitykuiu.

Wieczór pieśni staropolskiej, Zapowiedziany w Krako­
wie na 7. kwietnia, w Białej na 9. kwietnia, a w Zakopa­
nem na 16. kwietnia b. r. interesujący wieczór, poświęcony 
wyłącznie pieśni staropolskiej, obudził żywe zaciekawienie 
w aferach artystycznych i naukowych Krakowa. Jest to 
pierwsza próba wprowadzenia do programu koncertowego 
utworów zapomnianych albo zgoła nieznanych. Program 
■obejmuje ballady i romanse gminne, arye z głośnych ongi 
^Komedyo-oper** i wodewilów rnraz cały szereg piosenek 
■obyczajowych. Na ten dział, położono w koncercie szcze­
gólniejszy nacisk. Pomijając, że śpiewy tego rodzaju najob­
ficiej w naszej liteiaturz° piosenkarskiej występują, pod­
kreślić należy ich wartuść hiatoryczno-kulturalną i ten urok 
obobliwy, jakiego nie zdołało zatrzeć oddalenie dni naszych 
Praynoezą one bogaty materyał do poznania życia kąnjaa- 
-zyiiów i szaraozków, od schyłku X VII wieku do pierwszych 
-djfflJbsiątlŁÓw XIX Silniej niż dokumenty, pamiętniki lub ry­
ciny — pieśń mówi. Jest bowiem żywym głosem owych 
czasów i HpzL I tak popłyną z estrady sentymentalne pio­
senki panien respektowych i ich zalotników, czule na ban- 
ałurkacb czy* gitarach brząkających; odezwą się jowialne 
lub pompatyczne śpiewy braci szlachty na kontraktach, ło­
wach. przy węgrzynie lub w obozie nucone. Przemówią ser­

deczni*5 a kunsztownie: Fr. Dyooizy Knlaznian, nieszczęsny 
TyHoopis puławski i „śpiewak Justyny** Fr. Karpiński. Frzy- 
-pomna snę nam postacie tak dla swej epoki charakterysty­
czne jak Wojciech Bogusławski, ojciec teatru polskiego, 
ze swymi komponistaini Stefanim i Elsnerem, L. A. Dmu- 
śzewskim. aktor, komedyopisarz a później założyciel „Ku- 
zyera warszawskiego** i Ksawery Godebski, syn znakomi­
tego poety — żołnierza Cj pry a na.

Głównym wykonawcą tego prawdziwie artystycznego, 
wieczoru jest p. Leon Schiller, literat zajmujący się nada­
niem rozwoju pleśni ludowej. Jako śpiewak na modłę fran­
cuskich „poetes-chansonniurs**, śpiewał p. Schiller począt­
kowo utwory swego pióra w „Zielonym baioruKir* i w naj­
lepszym okresie warszawskiego „Mumusa**. Po dłuższych 
studyach zaś w Paryżu przerzucił się do wykonywania pie­
śni ludowych francuskich. Obecnie zamierza ten ekspery­
ment powtórzyć w bogatej a w niezbadanej dziedzinie nar 
szego pieśniarstwa ludowego.

„Wecoly wttndai**, wodewu K. Krumłowskiego, który 
dyrekc-ya teatru ludowego wprowadza na repertuar we 
czwartek d n u  6. b. m„ będzie wystawiony bardzo efe­
ktownie. Dyreacya zaangażowała świetną parę Dalotmi- 
szrzó-y warszawskich, Adelę i Stanisława Sachsów, którzy 
wystąpią w akcie Ill-cim w swoich popisowych ewolucyaoh 
tanecznych.

Drugi koncert Petriego. Wobec bezprzykładnie świe­
tnego sukcesu, który Egon Petri odniósł w pierwszym kon­
cercie, drugi występ znakomitego artysty odpowie w peł- 
nem znaczeniu słowa „ogólnemu żądaniu**. Kraków usłyszy 
Petriego powtórnie w najbliższą niedzielę. W progranue 
znajduje się m. i. sonata C-moll, op. 111, Be^thoyena. nie 
grana u nas od lat przez żadnego z pianistów. Popyt na 
bilety wskazuje na wyjątkowe zainteresowanie drugim 
występem artysty

Z  P o ls k i i ze
Zc Lwowa. Dn. 81. marca odbyła się w lokalu etano­

wej komendy II a.mii we Lwowie w sprawie zasiewów 
wiosennych konrereneya gospodarska pod przewodnictwem 
generała Dr Bardolffa, z udziałem gen. Schilhawsky‘ego 
i pod. szt. gen, v, Bartnt, oraz starostów i powiatowych 
-inspektorów rolniczych. Na konferencji tej omówione zo­
stały najpilniejsze sprawy gospodarskie i załatwione nie- 
cierpiące zwłoki szczegóły akcji lolniczej.

Tyfus plami ity we Lwowie szerzy się w zastraszający 
sposób. Prawie dziennie zapada na nią po 20 osób. Najwię­
cej wypadków zaarza się w okolicy ul. Żółkiewskiej i Sło­
necznej. Niestety tam jest banlzo wiele domów a w nich i 
mieszkań kompletnie zagnojonjch a tak sami mieszkańcy, 
jak i właściciele realności, nie starają się o zaprowadzenie 
porządków.

Tyfus plamisty w Galicy i. W czasie od 19. do 25. mar­
ca stwierdzono w Galicyi 434 zasłabnięć w 23 powiatach 
(57 gmirach) na tyfus plamisty: na Bukowinie 6 zasłabnięć, 
zaś w innych krajach koronnych 290 wypadków, a uo w iem. 
w .Choceniu (9,2) i w gminach morawskich, gdzie idzie o lu­
dność z Galicyi, zaś w innych wypalkaeh o jeńców wojen 
nych. Wśród ludności miejscowej nie zdarzył się tam żaden 
wypadek zasłabnięcia.

‘ .akazane druki. Namiestnictwo w Austryi Dolnej za­
kazał*) rozszerzania następujących publikanyi: 1 , ,J  a Po­
lonio* ęt la (iujsrrą," von K. Veriag Iłanorati, Vigo et Pa- 
gani in Mailaud (1915). 2. „La Polonia nella storia** von 
Attilio \  egey, Verlag Yincnzo Bona in Turin (1915). 3. „La 
Question Polonaise et l‘opiniou italiemie’* (Anonym). Ver- 
lag der Societe generale d‘imporimerie te d edition leve in 
Paris (1915).

Z Wurezawy. Komitet „Wielkiej kwesty majowej * pod 
protektoratem Zdzisławowej ks. Lubomirskiej, ukonstytuo­
wał się w składzie następującym: pp. Ignacy Baliński, ks. 
Włodzimierz Czetwertyński, Jan Dmochowski, Ignacy Dą­
browski, Stefan Dziewulski, Antoni Gintowt, Bolesław Gor­
czyński, Adani Grzyiuała-Siedlecki, Bogusław Herse, Ale­
ksander Janowski, Aleksander John, Stefan Krzywoszew- 
ski, Stefan Laurysiewicz, Kazimierz Marendowski, Jan No­
wicki, Konrad Olchowiez, Zygmunt Olehowicz, Władysław 
Baliński, Stanisław Popowski. Franciszek Kadoszewski, 
Emu Rauer, Stanisław Rutkowski, X. kanonik Hipolit SLim 
burowicz, Ludwik Śliwiński, Eustachy Szymanowski, Mar­
celi Trapszo, Andrzej Wierzbicki, ks. Michał Woroniecki, 
Witold Żukowski. Komitet podzielił się na jekeye i przy 
stąpił do prac przygotowawczych. Biuro „Wielkiej kwesty 
majowej** mieści się w budynku IV gimnazyum (Aleje Uja­
zdowskie 26 j.

Wojenne menu w Niemczech. W tych dniach odbyła 
się w urzędzie Rzeszy konfereneya dla spraw wewnętrz­
ny ch z współudziałem restauratorów. Postanowiono rozpo­
rządzić, aby potrawy celem oszczędności w używaniu tłu­
szczów podawano w restauracyacli już nie na misach, lecz 
wprost na talerzach. Wybór potraw dozna wielkiego ogra­
niczenia. Pojawiać się mogą na spisach tylko dwie zupy, 
dwa rodzaje zakąsek i dwa rodzaje mięsa, lecz wolnu go 
ściowi podać tylko jeden rodzaj ze wszystkich. Nieco ob­
fitszy będzie spis potraw wieczorem. Ograniczy się także 
konsumcyę mięsa w prywatnych gospodarstwach. Zarzą­
dzenia te zaczną obowiązywać w kwietniu.

Z Belgradu: Liczba ludności w Belgradzie wzrasta tak, 
że dosięga już wysokaści swej przedwojennej (80.000). Do 
dnia, 28 lutego b. r. było 58.000, a w połowie marca już
63.000 obywatelstwa cywilnego. Ludność cywilna może 
swobodnie znajdować się na ulicach między godzinami 5 
rano a 9 wieczorem. W Belgradzie, pasie krajówym nad 
Sawą i Driną otwarto w większych gminach szkoły. Nau­
kę prowadzą nauczycielki to same, co za rządów serbskich. 
W zorganizowanej w Belgradzie żeńskiej szkole zawodowej 
stanowiska nauczycielek otrzymały 2 zagrzebianki. — 
Rząd okupacyjny poprawia bruki i kanały w Belgradzie. 
Dotychczas poprawił i wyłożył świeżo 20.000 mł chodni­
ków. W rurach wodociągowych musiano naprawić 38 roz- 
pękłych i rozbitych rur; na ich naprawę zużyto już 334 m. 
rur. Zbudowano też kilka ndwycli łaźni głównie dla woj­
ska, ale w wyznaczonych dniach wolno z nich korzystać i 
cywilnej ludności.

Wiadomości kościelne.
Msza św. Arcy&ractwa Przenajśw. Sakramentu odpra­

wioną będzie we Czwartek dn. 6 b. m. o godz. 8 w kościele

S$. Feiicyauek na Smoleńsku. — W sobotę dn. 8 b, m 
odbędzie się w „ymże samym koteiel oa 7 do 8 wieczór 
wspólna aduracya, na którą Zarza** Aroybractwą zaprasza 
swoich członków i ume pobożne stowarzyszenia.

NEKROLOGIA.
Dnia 29. grudnia lM fż m a r l w Bełzie nagle na atak 

sercowy powszechnie sz rnowańj jubilat — proboszcz tejże 
parafii X M a r c e l i  C h m u r a ,  Urodził się w r  184C w 
Buozaczu. Szkoły średnio ukończył w© nwowie. Po uxoń- 
czeniu nauk teologicznych na iiuiwersy tecie lwowskim i o- 
trzymaniu w r. 186S święceń; pełnił obowiązki wikaiego 
w Rohaty nie, Kałuszu, Buczaczu. Proboszczem był w Se­
recie; w Skałzeie i od 1897 e  w  Bełzie Spora ilość pozo­
stałych listów pamiątkowych i dyplomów honorowych 

świadczy, żc wszędzie, gdziekoiwieK pracował, zassa ł się 
dodatnio w pamięci parafian.

W Michowie w Lubelskiem zmarł dn. 23. marca tam­
tejszy proboszcz ks. Władyofaw G r a o o w i c z ,  zasłużony 
kapłan i działacz na niwie narodowej, Prześladowany przez 
Moskali w Ohełmfczcajżnie za oDronę Polski pized szcize- 
niem prawosławia, jatko meprawomyślny, został zdegra­
dowany w irubieszowie z godności dziekana i rekoorti 
szkół. Oddają^ się piacy społecznej w odczytach i poucze­
niach, postradał nogę, strzaskaną w maszynie rolniczej przy 
objaśnieniu jej włościanom podczas wycieczki naukowej.

Pa dwóDi latach, leżąc rok w szpitalu warszawskim, 
drogą okupu dostał1 probostwo Baranowswń, w Puław sjcmi 
powiecie. Otrzymawszy następnie probostwo AuchowsKie,. 
obronił miasteczko Michów w inwazyi moskiewskiej od 
spalenia za opłatą kozakom, powstrzymał mieszkańców od 

.ucieczki. Będąc na pósteruiiKU, był od ostatmen chwil 
ostoją ruchu oświatowego, kuliurainego.

Roman Korwin S z y m a n o w s k i ,  emerytowany rad­
ca namiestnictwa, w 67 roku żyda, zmarł we Lwowie.

W Lublinie zmarł w dniu 1. b. nu Jerzy S z y m b o r- 
s ki ,  utalentowany artysta i reżyser opeietki przyr teatrze 
lnbelskim. ś. p. Szymborski padł ofiarą tyfusu plamistego.

Z żałobuej karty Legionów. Na granicy
padł 21. lutego 18-letni legionista I p. ułanów Bdiny 

stanirław J a r o s z ,  syn ś. p. 'Władysława radcy namie­
stnictwa

Odznaczania w 20 pułku piechoty. Srebrne medal* I klasy 
Za waleczność otrzymać' porucznik rez. Franciszek Drużbackl, 
choiążowie rezer. St. Sojką, J-iu óraJczyk, Karol Schmid, Fr 
Ile;lą, kadet-ąepirant .Madysław Brągibl. W1 »dysław Kiełbasa, 
kadet rrz. St. Haiskt, 1 adet-aspirant Józef Brzezina, kadet- 
aspirmt Henryk .i^ałacniewioz, si( rżanci Henrj k Hlnstig i Szy­
mon Smetana, St, Liszaa, Jan ."•ręka.: plutonowi: Adam Ostro­
wski, S t Pawlikowski Pio*r DzieJziak, Alfred Gfiieb, Paweł 
Strzvk; l.apraie: J.5rzy Grod.dk, Iśrael Katz' H enryT abis, Jó­
zef Fargauas, pan Niepsuj, St. Sygnar, Andrzef Dudek, Włady­
sław Pnsiut, Wojciech Strug, Bawei Futzer, Honryk PefiL, 

ąęduuroozpy luihotpik J in  Czajka: szeregowcy: Jąn Statyidrz, 
'Józef Nawratil, sierżant Mii-.hał Jtjrśnica, jednofoćąny oehytnik 
Rudolf Kraus, plutonowi Józef Cwikow ilu, Władysław Oetim- 
rowski, Antoni Brandys, kapiule Józef Biswezyński, Piotr Le- 
sniowski, Jan Myśliwy, Michał Dach, Mrteusz Bosiurk-i, Józef 
•Sydor, Emil Niemiec, Józef Tokarćźyk/Józef &IlXrz, Józef'Ci- 
lak, Jan Szwab, jednoroczny ochotnik Kazimierz Zwolenik, 
kaprale Romuald Kwak, Karol .Kołatek, Ludwik Pydych, Jan 
swiaerski, Aiokf ander Kołodziejczyk, Jan Labuz, St. Świerk, 
Szymon Kącki, Wojcieću Dybas, gefrajtrzy Anto?ii SeKnimipr, 
Mikol j Połomski, i z< regowcy Paw cł Biel. Ignacy Sikorski, 
Fr. Dunajewski, Wojciech Belek, Ignacy Wojtasik, Vniemy 
Dzied/ic, ADtoui Nowak, Władysław Bielaszka, Fr. Lupui, 
Antoni Mleczko, Fr. Nalrpa, St. żawiślan, Bartłomiej Sral, 
■Józe, Kita, Andrzej Piszczek, Józef Rys, Jan Czonh, Tomasz 
ZłydaszeJś Józef Urbańczyk, Władysław Sgrmapz, szeregowcy 
Jaltób Marki i Józef Wąsowski.

Awans w Legionach. Di Ryszard K u n i c k i ,  który już 
od wybuch uwuiny ,pełri służbę lekarska n« froncie bojowym 
przy brygadzie PiLuJ"kiego, awansowi teraz na lekarza puł­
kowego.    . /

REPERTUAR TEATRU UDOWEGO.
Wtorek 4. b. m.: „Zbójcy". Występ Fr- Frącdcow-

skiego.
broda 6. b. m.: „Tamten”. Występ Fr. ■■'rącekowDoafro-
Czwartek 6. i piątek 7. b. m.: „Wesoły skandal". Wo­

dewil K. Krumłowskiego,
Sobota 8. b. m.: „Ptasznik z Tyrolu"
Niedziela 9. b. m popoł.: „Zbójcy**. Występ Fr. Frącz­

ko wakiego.
Niedziela wiecz.: „Wesoły ókandaJ".
Wtorek 11. b. m.: „Wesoły skanaal**.

REPERTUAR TEATRU MIEJ.CKIFGO.
We wtorek 4 kwietnia: , Zemsta Kaczmm". 
We środę: „Pigmalion**.
We czwartek: „Zenr.ota Kaszaura".

Z Teatru.
„Zemsta Kas^ditfa"* Situka fantastyczna w 3 aktach —  

dla dzieci.
W i l h e l m  H a u f  f nie mt.  :i nas zbyt licznych cay- 

telnihów, naw et pośród a ,naforów romantycznej lite­
ra tu ry  niemieckiej. Za niedługiego życia Hauffa (1802—  
1827 w S tu u g a rd e ) i d j obfitą twórczość jego 
przesłardały i przesłaniają przed nami zarówno pisma, 
bujniejszych od niego taiej, .\v ■ A:i-anty/i..u niemieckie­
go, jak  i opowieści „Z tj-s:ąca i jednej nocy**. Pod ich 
to  w płjw em  napisaJ Hauff szereg „Baśni", zebranych 
w trzech cyklach. Z pierwszego cyklu  baśni tych p. t. 
„Karawana** w ybrała panna Z o f i a  R o g o s z ó w n a ,  
znana i ceniona au torka z zakresu literatury  dziecięcej, 
pierwsza pow iastką o „Kalifie bocianie*' i z nioznaczne- 
mi zmianami, a  w pełnem  zrozumieniu psj-chiki małego 
widza, przerobiła ją  n. widowisk,) seeiccuie. urozmai­
cone śpiewami i tańcam i. W  stosunku do założenia sym­

patycznej au tork i „Zem sta Kasznura** zasługuje na
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Holandyi nie oznacza groźby dla Niemiec. Popłoch i mo- 
bilizaoya nie pozostają w  związku ze sprawą T, u b a  n - 
c y i. Wzburzenie Holendrów zwraca się przeciw enten- 
cie. Holandya oczekuje ze spokojem biegu wypadków, 
i zarządziła mobilizaeyę jedynie dlatego, by być goto­
wą na wszystkie ewentualności.

Glosy piasy holenderskiej.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Nieuwe Courant“ pisze: Ze 

z uchwał paryskiej konferencyi można wysnuć zamysły, 
które Ilolandyę mogą wprawić w ciężkie położenie, u- 
ważam y za rzecz nieulęgającą wątpliwości. Zachodzi 
jednak pytanie, czy powzięte tam  zostały tego właśnie 
rodzaju zarządzenia. Pismo wskazuje przytem  na § 2. 
i 3. uchwał paryskich, k tóre zostały przez ajencyę Ha- 
vasa ogłoszone.

„H andelsblad“ zapytuje, czy rzeczywiście jest ko- 
niecznem, aby rząd pokryw ał tajem nicą powody swych 
niezwykłych zarządzeń. Żąda ono, by, jeśli jest możliwe, 
rzecz całą wyjawiono, i wzywa ludność do zachowania 
równowagi.

Pod Yerdun.

Nr. 171.

cyą paryską wezwał włoski minister spraw zagranicz­
nych S o n n  i n o rum uńskiego posła w Rzymie na konr- 
ferencyę i w kilkugodzinnej rozmowie wskazywał mil 
na wielkie korzyści, jakie osiągnie Rumunia z przyłą­
czenia sie do ezwórporozumienia. Poseł rumuński doży ł 
sprawozdanie z tej konferencyi swemu rządowi i zażąda* 
instrukcyę. Polecono mu oświadczyć, że obecna sytua- 
cya nie nadaje się do podjęcia rokowań z Włochami 
i R u m u n i a n i e ni a  t e r a z  z a m i a r u  p o r z u c a ć  
s w  e j  n e u t r a l n o ś c i .

jassy—Ungneni.
Budapeszt. (Tel. pryw.) Z J  a s s  donoszą: Wczoraj ra­

no (2. b. m.) przybyła do Jass komisya mieszana, złożona 
z osób wojskowych i cywilnych, celem odbioru świeżo prze­
budowanych mostów na linii J a s s  y—R o s y j s k i e Ua- 
g h e n i. Przeróbka mostów polega na tem, że obecnie przez 
mosty jeździć będą mogły również wagony rosyjskie. Or­
gan konserwatywny Rumunów pisze o tem: Podczas gdy 
zdrową opinia Rumunii domaga się przedsięwzięcia środ­
ków obronnych na granicy rosyjskiej, tak jak to poczynio­
no na innych granicach, należy iiam zapytać, co znaczy 
u ł a t w i a n i e  R o s y a n o m p r z e j ś c i a ,  zamiast sta­
ranie się o jego utrudnienie.
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uznanie, na  nazwanie jej rzeczą udatną, zarówno przez 
sam wybór tem atu, jak  miłą formę przeróbki. W teatrze 
dziecięcym  jest sztuka ta  gościem, którego odwiedziny 
wdzięcznie będą witane-

Poważne zadanie miał do spełnienia w kierunku 
inscenizacji T eatr miejski. Jak  każda sztuka fan tasty ­
czna, tak  i „Zemsta K,isżiuira“ jest typowein „widowi­
skiem “ sceniczhem. T eatr nasz nie mógł odpowiedzieć 
wszystkiem u, czego żądałoby w tym  w ypadku oko wi­
dza, zepsutego czarem baśnianych illustraicyj Dulaca, 
k tó re  chętnie chciałoby się widzieć w scenicznej diora­
mie. K ilka dekoracyj, kilka kostyum ów istotnie udało 
się. Ogólny efekt inscenizacji byłby atoli wyższy i bar­
dziej artystyczny, gdyby wszystkie szczegóły wystawy 
byty  zdobyły różne względy inscenizatora. Odnosi się 
to  do wyekwipowania bocianów, sowy i żab, których 
szkicowe k osty urny wywoływały mniej estetyczne w ra­
żenie od szeregu innych szczęśliwszych w inscenizacyi 
rzeczy.

W ludzkich postaciach jednak mieli reprezentanci 
sztuki wszelkie warunki podobania się. Przeuroczem zja­
wiskiem była pani Mila Kamińska, po zrzuceniu z siebie 
skóry i piór sowy, jako wschodnia księżniczka. P. Bie­
gański wlał w postać kalifa poetyczność i wdzięk, w syl­
wecie plastycznej przedstaw iał się pięknie. P. Szymbor­
ski grał wielkiego wezyra z polska wprawdzie, ule 
z werwą Ł humorem- Mniejsze role odtworzyli pp.: No­
wakowski, Brandt, Słubicka, Walewska, Malicka, Dy- 
gatów na, Boelke, SenoWski, Trzywdar, Modzelewska 
i  Czarnecka, Muzyczne wkładki, uwerturę, tańce i śpie­
wy skomponował prof. .VI i <• h a  1 S w i e r z y  ń s k i. 
Zgrabnych tych melodyj nie umiano niestety  wykonać 
zupełnie poprawnie, ani w śpiewach, ani w  orkiestrze, 
cżerna dziwić się urn można, gdyż T eatr nasz uważa mu­
zykę (operę) za największego, najniebezpieczniejszego 
ryw ala dram atu i zamknąwszy w rota swoje przed mu­
zyką na siedem spustów, otworzył je tem  szerzej Jla... 
baletu, k tó ry  już na dobre rozgościł się w Teatrze miej­
skim. Dlatego tańce w ypadły lepiej. Ale —  jak  utrzy­
muje ktoś dowcipny — łatwiej pokazywać nogi, niż 
głos!

Na koniec zachowałem pytanie, k tó re i tak  będzie 
tylko retorycznem, gdyż n ik t mi na nie odpowiedzi nie 
udzieli: dlaczego dyrekcya tea tru  odstąpiła od własnej 
zasady urządzania premier dziecięcych, w  poniedziałki 
i zajęła starszym  słuchaczom ich sobotę? Czyżby już 
nie starczyło m ateryału na soboty?

Zdzisław Jachimecl.i.

Zdeeydowane stanowisko Holandyi.
Berlin. (Tel. pryw.) K orespondent „Berliner Tage- 

b la ttu“ donosi z Hagi: 0  powodach, k tó re nakłoniły rząd 
holenderski do zajęcia energicznego stanowiska, dowia­
duję się następujących szczegółów: Niewyjaśnione do­
tychczas wydarzenia, jakie miały miejsce na morzu Pół- 
nocnem, w ytw orzyły w Londynie i Paryżu fałszywe za­
patryw anie na nastrój Holandyi. Konfereneya paryska 
popadła jeszcze głębiej w ten błąd, i z P aryża podjęto 
potem niewiążącą względnie nie oficyalną próbę wy­
warcia na rząd 'holenderski odpowiedniego nacisku, na 
k tó rą  rząd odpowiedział tak  energcznemi i nieoczekiwa- 
nemi zarządzeniami, iż zarządzenia rządu wywołały po­
wszechne zdumienie. Można spokojnie powiedzieć, że 
aktyw na odpowiedź na powyższą próbę, k tó ra  bezsprze­
cznie gdyby dano jej posłuch, mogłaby doprowadzić 
w krótkim  czasie H olandyę do katastrofy , stanowi wiel­
kie rozczarowanie dla tej strony, z k tó rą  tę  próbę pod­
jęła. Po wszystkich wrażeniach tych dni można powie­
dzieć, że zapatryw anie wszystkich kół Holandyi jes t nie- 
zależnem od nastrojów, któreby mogły ten  kraj pocią­
gnąć na jedną czy na drugą stronę wojującą-

tamach na holenderskie wybrzeża?
Rotterdam. (Tel. pryw.) Nastrój Holandyi sta ł się 

d latego podniecony, że tym  razem nie nastąpiło ze 
strony rządu żadne autentyczne wyjaśnienie. Odbywa­
jące się w Hadze ta jne obrady, zmierzają do zbadania 
wszystkich krytycznych momentów. Ustalono, że tak  
wieści o poszczególnych uchwałach konferencyi w P a­
ryżu, jak  i zagrożenie holenderskiej żeglugi handlowej 
staw iają kraj w położenie, by nie zaniechano żadnych 
ochronnych żarządzeń, i to  tem bardziej, że z p r z y ­
z w o l e n i e m  A n g l i i  p l a n o w a n y  j e s t  c i ę ż ­
k i  c i o s  n a  w o l n o ś ć  h o l e n d e r s k i c h  w, y  - 
b r z e ż y  i n i e n a r u s z a l n o ś ć  h o l e n d e r s k i  eh 
k  ovl o n  i i .

Nieustające obrady.
Zurych. (Tel. pryw.) Pism a tutejsze donoszą z Ha­

gi, iż gabinet holenderski zarządził od p iątku  nieustają­
ce posiedzenie. J a k  słychać, cofnięto urlopy wszystkim 
urzędnikom kolejowym i pocztowym. Dotychczasowe 
rozkłady jazdy na  najważniejszych liniach kolej owy.,h 
zostały ju ż  od soboty zawieszone. Zaostrzona mobili- 
zacya ma być utrzym ana do końca wojny.

Oświadczenie Holandyi.
Berlin. (Tel. pryw.) Poseł holenderski bar. Gewers 

poczynił wyjaśnienia w sprawie położenia w Holandyi 
i złożył równocześnie oświadczenie, że zbrojenie się

Zapowiedź opróżnienia Bethincourt.
Berlin. (Tel. pryw.) Do „Berliner T ageblatt‘u“ do­

noszą z Genewy: N ota ajencja H avasa, uzupełniająca 
ostatni biuletyn francuski o utracie wsi M a l a n c o i i r t ,  
powiada, że front francuski biegnie obecnie tuż poza 
M a 1 a n c o u r t  i H a u c o u r t. M a 1 a  n  e o u r t, z k tó ­
rego zostały ty lko piwnice, stanowiło we francuskich 
liniach stale zagrożony cypel, podobnie, jak  to obecnie 
ma się rzecz z B e t h i n c o u r t .  Wieś ta, położona w 
zagłębieniu i wystaw iona na  koncentryczny ogień Niem­
ców, jest nie do utrzym ania naw et przy  pomocy 
ciężkiej arty lery i francuskiej, z bastyonu Mort Honime 
i wzgórza 304.

Doniesienie Joffre’a.
Wiedeń. (B. kor.) Komunikat francuski z dn. 1. kwie­

tnia popołudniu. Na północ od A i s n e dość wielka dzia­
łalność obu artyleryi w odcinkach Mouleins sous Fontonoy. 
W A r g o n a c h  trzymaliśmy pod niszczącym ogniem dzia­
łowym drogi i linie kolejowe przeciwnika, na północ od 
Chevauehee. Na z a c h ó d  od  M o z y  walka działowa z 
przerwami, bez przedsięwzięć piechoty. Na w s c h  ód od  
M o z y  wczoraj późnym wieczorem i w ciągu dnia nadzwy­
czaj gwałtowny ogień działowy na odcinek między lasem 
na południe od Haudremont i w okolicy V a J x .

Na tę ostatnią miejscowość podjęli Niemcy dwa ude­
rzenia z wielkiemi siłami. Pierwszy podjęty w kierunku z 
północy na południe, zatrzymany został naszym ogniem 
zamykającym i ogniem piechoty, zanim zdołał dosięgnąć 
naszych linii. W ciągu drugiego uderzenia mógł nieprzyja­
ciel po bardzo zaciętej walce znowu u s a d o w i ć  się w 
z a c h o d n i e j  c z ę ś c i  ws i ,  którą dotychczas trzyma­
liśmy. W kotlinie Woevre kilka salw działowych na wsi 
u stóp wyżyn Mozy.

Komunikat wieczorny. W B e l g i i  ogień działowy na 
nieprzyjacielskie stanowiska koło Langemarck. W A r g o ­
n a c h  ogień naszych bateryi przeciw niemieckim stanowi­
skom na północ od Hazaree i Filie Mort tudzież na las na 
północ od Cheppy. Na z a c h ó d  od M o z y  gwałtowne 
ostrzeliwanie naszych stanowisk między A v o c o u r t  a 
M a l a n c o u r t .  Na w s c h ó d  o d  M o z y  nastąpił po 
dość gwałtownem ostrzeliwaniu w ciągu popołudnia niemie­
cki atak na wąwóz położony między fortem D o u a u -  
m o n t  a wsią V a u x. Atak został naszym zamykającym 
ogniem w zupełności zatrzymany. W obszarze Woevre ak- 
cya działowa.

Sprawozdanie z dnia 2. kwietnia popoł. Na zachód od 
Mozy dość żywe ostrzeliwanie naszych stanowisk w lesie 
A v a c o u r t. Na wschód od Mozy noc przeszła spokojnie. 
W obszarze D o u a u m o n t  i V a u x  nie podjął przeci­
wnik nowych prób. W Woevre słaba działalność artyleryi.

Sprawozdanie z dn. 2. kwietnia wieczorem. Na z a- 
c h ó d  od M o z y  skierowali Niemcy liczne silne ataki na 
redutę (reduit) w A v o c o u r t .  Wszystkie ataki zostały 
przez nasz ogień zamykający i ogień karabinów maszyno­
wych odparte. Na w s ch ó d od M o z y  była walka przez 
cały dzień w okolicy Douaumont i Vaux bardzo ożywioną. 
Niemcy podjęli po gwałtownem ostrzeliwaniu granatami 
ciężkiego kalibru cztery równoczesne ataki z oddziałami, 
których siła przenosiła dywizyę przeciw naszym stanowi­
skom między fortem D o u a u m o n t  a wsią V a u x i na 
południowy wschód od fortu D o u a u m o n t .  Niemcy wtar­
gnęli w lasek I>a Gailette. Nasze natychmiastowe kontr­
ataki odrzuciły ich z powrotem w północną część lasku. 
Nasza linie biegnie wzdłuż bezpośrednich dostępów do wsi, 
której ostatnie, zniszczone domy o p r ó ż n i l i ś m y .  W 
Woevre od czasu do czasu nieprzerwana działalność arty­
leryi.

Koniec rosyjskiej ofenzywy.
Bukareszt. (Tel. pryw.) Petersburska ajeneya tele­

graficzna donosi: J a k  było do przewidzenia, wielkie 
operacye na  wszystkich częściach frontu s k o ń c z y ł y  
s i ę .  Teraz toczą się tylko walki pozycyjne i odbywają 
się pojedynki artyleryi.

Z Rumunii.
Odmowna odpowiedź Rumunii.

Bukareszt (Tel. pryw.) Z kół zbliżonych do prem iera 
B r a t  i a  n u rozeszła się wiadomość, że przed konferen-

Zastępcy Salonik przeciw czwUrporozum iegin.
T ,®er^ n‘ k ° r-) P ryw atny korespondent biura

W oltfa donosi z Aten pod datą 2. bm.: Zastęp- v Salo­
nik w gieckiej Izbie deputowanych prosili rząd o wezwa­
nie enfente, aby usunęła swe sztaby i m agazyny amuni- 
cyi z Salonik, gdyż w  iiiiiym wypadku rząd uczyni 
państw a en ten te‘y  odpowiedzialuemi za dalsze boonbar 
aow a.ua miasta, z powietrza ze struny niemieckich 
aparatów  lotniczych.

Wiadomości telegraficzne
r Głosu N a r o d u ,  z d n ia  4 K w ie tn i a  191G r:

Angielskie doniesienie o drugiej wyprawie.
Londyn. (B. kor.) Urzędownie. -Ubiegłej nocy zbli­

żyły się dwa. okręty  powietrzne do wybrzeży północno- 
wschodnich. Tylko jeden z nich przeleciał ponad wy­
brzeżem, zaś drugi zawrócił. Dotąd wiadomo o 160 ofia­
rach śmierci i mniej więcej 100 rannych. Ośm domów: 
mieszkalnych zostało zniszczonych, a w jednej fabryce- 
mebli powstał większy pożar.

„Momento“.
Krystyama. (B. kor.) Parowiec norweski „Momen- 

to“ po gwałtownym wybuchu zatonął koło Lówestoft. 
Załoga, prócz jednego człowieka, wyratowana.

Zyski „Dolnoaustr. Twa eskontoweg-o4‘.
Wiedeń. (B. kor ) Na dziśiejszem jeneralnem zgro­

madzeniu Dolnoaustryackiego tow arzystw a eskontowe- 
go przyjęto wnioski rady  nadzorczej w sprawie użyeda 
czystego zysku w wysokości i 3,896:881 K. W ypłaconą 
będze dywidenda 44 K.

Ciągnienie losów.
Wiedeń. (B. kor.) P rzy  ciągmeniu losów b r u n -  

s z w i e . k i c h  główna wygrana 180000 ni. padła na  
Seryę 1787 nr. 14.

Przy ciągnieniu 4 pre. losów r e g u ł a c y i  C i s y  
gł. w ygrana 180.000 K padła na seryę 1710 nr 9.

P rzy ciągnieniu losów t u r e c k i c h  gł. wygrana
400.000 fr. padła na nr. t  .301-567.

 m __ .

Po zamknięciu numeru.
Zaprzeczenie pogłosek. Obiegają w mieście Krako­

wie pogłoski, jakoby miała być ponownie zarządzona 
ew akuacya mieszkańców Krakowa z powodu trudności 
aprowizacyjnych. -■

C. i k. Komenda tw ierdzy stwierdzając zupełną 
bezpodstawność takich pogłosek oświadcza, że wystąpi 
w drodze sądowej przeciwko tym osobom, które rozsze­
rzają tego rodzaju niepokojące wieści.

Kraków-, dnia 3 kw ietnia 1916.
C. i k. Komenda twierdzy.

M A D E S Ł A N E .

S I ARKI  każdą ilość k u p u je
Drogerya Mikolascha i S k i

we ■"». ,?obroj cenie.

ULGI PODATKOWE
z powodu wydarzeń wojennych.

Książka pod tym  tytułem  w opracowaniu c. fc. star­
szego Radcy skarbu Dra Mary ama N i e m c. z e w 9 k  i e- 
g o  i e. k- komisarza skarbu Hermana W i e s e n b e r -  
g a wyszła .pD * druku nakładem  Towarzystwa galic. 
konceptowych urzędników skarbowych.

Cena egzemplarza- w-ja i osi obecnie 2 K 60 h, wam 
z przesyłką pocztową 2 K 95 h.

Zamówienia przyjm uje Herm an W i e s e u b e r g  
Biała, Lipnicka 14.
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Fpzyimu]rmy zgłoszeni*; nr< sprzedaż
Ziemniaków

4o sadzenia
zaopatrzonvco certyfikatem  c. k. Tow arzystwa rolniczego  
w  Krakowie lub c. k. Galicyjskiego Tow arzystwa gospod. 

w e Lwowie oraz dostarczam y je

w łsdunkach całowagonowych
jro cenach : *89

•w k w i e tn i u  Koron  16'— . w maju do 15 go Koron 17'—
za 100 Kg. loco stacya nadawcza.

Syndykat rolniczy na Krrknwie.
R p * £ ! & s ®

Mg jfsauołpc apn»wn!ot»

fig fs&ryka t +6 mliWMinyci. #£twc e, i spae. toczmezyuh
®S !,v*C! ilrsn .̂

*  n .  R ż ą c a  i  G h m u r s k i
w Krakowie, us, ‘Ocrtród y  L. 4.

*5* kuDirciiŁ komisy! er*e»:7t{owe> Tcrw. ;.jikiR)ti‘>5C tru to * ,
poiecoue pisa* wfc T o w sia ja iw o .

W ody m ineralne sztucnae: odpow iadające  ..kładem cham  wodom: Biliń­
skiej, Giertriłblerskiej, Seliem kiej. V isc iy, H oaiburg, K iw  ig e a  tu d ae*  
specyalne lecznicze jak . lito v  v  M n o t ^  jod łow ą, i d o  oste, fcwMną 

az inne wody m ineralne  x j-.(*ic;p:»u pr?(. Jłw orsL iego. kp rso d as ~ ~
Sików > w  ap tekach i d raga;:'.!t ą -  Cenniki on l« r.»c ie d»K" t. 2 3mm

f  WAŻNE OLfc ROLNIKÓW!
Jeż rozpoczęliśmy z kopalń krasowych w  Kałuszu dostuwę

KAiNITU
Geny o 40°/« niższe od cen Sy»ó.vkatu soli potasowych 
w Berlinie. Dostawy tylko wagonowe. Równocześnie z za­
mówieniem prfc*kazać należy 220 K. na każdy wagon 

o pojemności d 0.000 kg. * 399

Zwięzek ekonomiczny Kołek rolniczych we Lwowie.
B ielsko, Z u n fth au sg asse  1.

SB: J

H N A S I O N A
buraków pastewnych „MAMUT“, .,ECKLNDORF“, pói- 
cukrowych „VILMGR1N oryginalną pszenice jarą 
„ARNUT", oryginalny jęczmień „GÓRKA" do siewu 

sprzedaje w ilośc-ach niemniejszj ch jak 100 hg.

Firma BUSZCZYŃSKI & BUBTAN
Kraków, Punajewsk-ego 4. 467

N A  » O S T
po eca i in i ju :

B. NAŁŁH, S C B I iE D E E E S S
(C z ec h y )

KONdERHf l RYB
(z w y ż  5 0  o d m ia n )

1 Ś .erzie bałtyckie (Ostsee), 2. Śledzie zawijane (Roli), 3. Ryby 
studzone (Sulzj, 4. Sardynki koronne (Moskal?). 5. Konserwy 
w o ję n u e  (puszki a ’/* K lg M  6 Ś le d z ie  wędzone (Biikiingi), 

7 Ryba m orska półsucha 100 Klg. a K 140.— itp.
W tif lu n *  da nabycia. — Proszę żądać Łvlko Konserw y K alla . — W szelkie 

zlecenia i Sr.ore&pondencye adresow ać proszę tylko : 369

Generalna Rep. ezentacya ula Galicyi i Królestwa

JAN KADERNOŻKA — PRZEMYŚL.

Majątek ziemski
V

przy szląskiej granicy w  Galicyi, 300 m orgów  
pierwszorzędnej żółtej gleby, 3 kim. od pow ia­
tow ego m iasta z siedzibą w szystk ich  urzędów  
i szkół w yższych do sprzedania z powodu śm ierci 
właściciela. —  Łaskawe zgłoszenia pod 260 .000  

do Admiuistracyi „Głosu Narodu". 481

Opuś&iła prasę książka p. t,:
STEFAN ŻEROMSKI

« I SEN 0
(Sen o szpadzie. — Nagi bruk. — Nokturn. — 
Z odczytem. — Zemsta jest moją. — Nullo. — 
Literatura a życie polssie — Sen o chlebie.

Cena K. 2.50 z przesyłką 3 K. 183

Isipoia M M  (1. Z.

Spółka kredytowa i handlowa
-,v Przeworsku

SPRZEDA
natychmiast

óO f| śliwek suszonych, czeskich wagon 
marmolady 4-rp owocowej, szwajcar 
skiej, znaczniejszą ilości powideł oraz 
jeden mdi-m dachówki najlepszej mo- 

•awskiej. 482

? !  ZAKŁAD ARTYSTYCZNO FOTOGRAFICZNY I®
•  i ________________________________________________ i®

99 S E C E S Y A
POOSÓaZE-KfiAKC.l, RYNEK 8.

CC

w ykonuje  n a jd o k ładn ie j

«

m i m

A l00 NATURALNEJ WIELKOŚCI
ZD J g C IA  P0RTCIET03FS G B D r

w Zakładzie i poza Zakładem.

i r z f i a  p m . . . . . . .  _
dotychczas największa sałata głowiasta.
Prawdziwy olbrzym z pośród sałat, gdyż ro­
śnie w polu, nawet w lecie przy największych 
upałach, dorasta wieikości b.ałej kapusty gło­
wiastej. Główki wagi 3-ech klg. nie są rzad­
kością, jest przeto rzeczą zrozuimatą, że o- 
grodnik zyskuje na largu za nią najwyższą 
cenę. Każda roślina tej delikatnie kędzierzawej, 
jasno zielonej olbrzymiej sałaty ma główkę 
twardą, przedsmak innych gatnnkow sałat po 
przyprawieniu zupełnie odpada. Z jednej i tej 
samej grządki można 6 do 7-tygodni zbierać 
sałatę bez wyrostu główek tejże w nasienie. 
Przyprawiona daje wyborną, najlepszą w sm a­
ku sałatę, kLórą można dłużej na półmisku 
przechowywać, gdyż nie wiednieje tak łatwo 
jak  inne gatunku I  P o rc ja  i Mk., 20 gr. 2 Mk., 

100 gr. 5 Mk. dostarcza

A d o l f  T h e i s s 241

w Mani.heim, gospodarz-rzeczoznaw ca.

Potrzebna
od 1 m aja do dworu 
g o s p o d y n i  — ku­
charka z Jobremi świa­
dectwami Posyłać ko­
pie św iadectw , oferty 
nie uzwględnione zo­
staną bez odpowiedzi.
W dłkow icka K raków

Filipa  25. 486

Wapiennik w Płazie
®st. poczta. Chrzanów 

poszukuje

URZĘDNIKA
manipulacyjnego

obeznanego z buchalte 
ryą. Reflekianci winni 
nadesłać Jo Zarządu 
W a p i e n n i k a  oapisy 
świadectw, które nie 
będą zwracane i podać 
w a r u n k i  i w y so k o ść  

płacy. 441

A gronom
kawaler, wolny od woj­
ska, 'sum ienny i pilny 
poszukuje zajęcia choć­
by na SKromnycn wa­
runkach jako ekonom, 
pisarz gosp. lub pomo­
cnik gosp. Świadectwa 
na żądanie.— Łaskawe 
zgłoszenia pod »Agro- 
nom* do Adm. »Głosu 

Narodu*. 442

Przyjmę
jak ieko lw iek  zajęcie a  m ia ­
now icie m ogę podjąć  się 
nauki m ałych dzieci, o p ie­
ki nad niem i, jak o  tow a­
rzyszka do starszej lub s ła ­
bej osoby lektorka, m ogę 
zająć  się d o m o w jm  gosp , 
darstw em  w w olnych chw i­
lach szyciem . Zgłoszenia 
Dod adresdm : K róiew ianka, 

poczta W ielkie Drogi. 
468

Handlowiec
zdolny, wolny od woj­
ska z długoletnią pra­
ktyką i najiepszemi re- 
fereneyami poszukuje 
posady zaraz. W iado­
mość w Admimstracyi 
»Głosu Narodu* pod 

literami W . B, Z.

Kupię

pięć morgów ziemi
bez budynku pod upraw ę 
koło K rakow a. Bliższa w ia ­
dom ość w A dm im stracj 
>Głosu N arodu* pod 101. 

457

frontowe, z balkonem, 
od południa położono, 
na II p. do wynajęcia 
przy ul. Zyblikiewicza 
_______ i, 26-_____ 36.

Obiady
pryw atn e i p o k o je : 
01. Karmelicka 1 4b. 
II p, n a  prawo. 153

^ K U P I Ę

maszynę da s e is i i
uożną, w dobrym s ta ­
nie z wolnej ręki. Zgło­
szenia pod »Maszyaa» 
(jo Administracyi •Gło­

su Narodu*.

W d o w a
po ofieyaliścifl prywa­
tnym od lat u trzyma­
jąc a  się z pracy rąk 
obeeme wiekowa i cho­
ra  prosi Sz. Poblica- 
nośc o łaskawe wi, Ar­
cie. —  Łaskawe datki, 
przyjmie dla » Wdowy* 
Administracya »Gło*t»
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Ostatnia no&psc! Ostatnia mciwostS
W YDAW NICTW A

KSIĘGARNI l  CZERNECKIEGO
Krdkom r, S z e w s k a  17.

P ap iery  listow e ozdobione wytv.\>mem i lep rodukcyam i obrazów
Prof. Pietra Stachiewlcsa:

L.'»tj Pana Zagłoby, Sery a  I. i II. B ohaterow ie arcydzieł H. Sienkiew icza. 
„Alma Mater* S ery a  pap ierów  listow ych ozdobionych koinpozycyanii o n a ­

stro ju  poetycznym  i pa tryo ty-znym .
„Ad A Jtia* 6  ile ry a  typów  k o b ncych , pełnych w dzięku i uroku, które w  naj- 

przednieiszej reprodukoyi o d d a ją  w  calaj pełn i fioezyę w łaśc iw ą rysunkow i 
znakom itego  artysty. — N iem a kra ju , w  którym by te pap iery  lisiow e n.e 
m ogły n azw i się najw y tw om ie jszem  w ydaw nictw em  

Ws„Ći :ze&. . Ma r< tvo polskie, Monografie A rtystów  polskich w ydane 
w zeszyt... b. K ażdy zeszyt stanow i od rębną dla siebie całość i prócz tekstu 
zaw ie ra  20 b a rw n .c h  ilustrucyi o iaz  po .tre t artysty . C ena zeszytu 4 Koron. 

Największy wybór kart pocztowych z reprodukcyam i p rac  r, aj znak om i t 
Si-ych artystów  polskich i innych. — Noby wać m ożna  pojedynczo i h urtow nie. 

Katalog artystycznych lr**r pocztowycn (Polśka! Sztuka w k artkach  po­
cztow ych) taw ie ra jący  400 lubtracyi. Cena 1 K or. 50 hal. P o c z .ą  w ysyL  
się  po n adesłan iu  1 Kor. &0 h.

K s ię g a rn ia  J . C ^ e rn e e k le g ó
K r a k ó w , S z e w s k a  17.

MĄKA
ja k o  w ażn y  arty k u ł w gospodarstw ie  dom ow em , zastąp ioną została  w  obe­
cnym  w ojennym  czasie w ybornym i składnikam i do sporządzan ia  'egum in 
i ciast, ja k  to rty  w  czterech odm ianach , babki w czterech sA akaeb  i gala­
retki w 16-tu sm akach  pierw szorzędnej m arki „ Ł iw n lr"  2 dokładnem i prze­
p isam i ty cb łe . > y łączn a  sp rzedaż  n a  K raków  w składzie fabrycznym :

L. Sykutowski, Kraków, Szewska 21.
Zamówienia na p .u w in cy ę  usku teczn ia  się n a ty ch m iast. — P . T  Ku­

pcom  odpow iedni r a b a t  317

Siote. zarejestr. z ogr. porękg
w Krakowie, ul. P odw ale L. 7

oraz

FILIA W TARNOWIE
ul. T argow a L< 1.

przyjmuje wkła dkl oszczędności na książeczki 
I w rachunku bielącym za oprocentowaniem po

, tirząc od dnia złożenia. go
Wypłaca włęksa e kwoty bez wypowiedzeni?.

f  orator rentowy c-łuci Spółka z ,wi -snych funduszów.

P
M a in r

dla gmin 1 komitetów odbudowy.

w sz e lk ie g o  gatunki} do-tarcz; w  każdej ilości

K I U O H S U  FBBHYHII M l t ó l i S H  TElDRYCH
ran b i u r l i  i bsfbłtb

llIŻ.HbIIOySba« KUCHARSKI
P o d g ó p i e - i a n t y i s i e

Dla k o m i t e t ó w  odbudowy stosuje się
■>'

=  o m y  ś c i i l i  tabpyczne. —

a a  «-e*

N al ładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z Ogr. oćp.

DR. TADEUSZ JHAYEB
lekarz kopalni

austryackiego towarzystwa akcyjnego dla przemysłu 
naftowego w Bitkowie.

zmarł do dłuższych cierpieniach, opatrzony św . Sakramentami, 
dnia 26 m arca 1916 roku przeżyw szy lat 30.

Pogrzeb odbył się w Bitkowie dnia 28 m arca o godzinie 3 popołudniu. Pocho- 
chowany został na cmentarzu miejscowym.

Nabożeństwa żałobne za spokój duszy zmarłego odprawione zostały we wtorek 
dnia 28 m arca o godzinie 9-tej rana w kościele grecko katolickim a  we środę 
dnia 29 m arca o godzinie 8-mej rano w kaplicy kopalnianej w bitkowie.

O czem nieobecną na pogrzebie rodzinę, kolegów i znajomych zawiadamia

ZARZĄD KOPALNI,
Bitków, dnia 29 m arca 1916 roku.

W o b e c  b r a k u  n a s i o n
je st jeszcze ciągle czas, zusiać nadzwyczaj rentow ne

BUR9HI CYRDRYI
N a s i e n i e  d o s t a r c z a j ą  i w szelkicn w skazów ek

udzielają:

H E N R Y K A  F R ^ N C K A  S Y N O W I E

or uam m
hflwoKaf krajowy w Rzeszowie

poszukuje ru tynow anego

W  S K A W IN IE . 465

Jaja wylęgowa
indyków  rasowych w  cenie K. 1 2 0  z p  sztukę ma do 
pozbycia Zarząd dobr „W Je1ki Dwór" Frydrychowlce

p. Wadowice.

Kucharka
z dobrymi świadectwa­
mi, obeznana dosko­
nale z gospodarstwem 
podwćrzowem poszu­
kuje posady na pro- 
wincyi. Łaskawe zgło­
szenia unrasza o nad­
syłanie do Adm. »Gto 
su Narodu* pod »Ku- 

cnarka*. 490

l
4<H

d a  f a b r y k  s to la r s k ic h .
Zgłoszenia z odpisem świadectw i podaniem warunków na­

leży nadsyłać do
KRAKOWSKIEGO BIURĄ OGŁOSZEŃ

Dunajewskiego 9, Kraków. 444

K i w a s M e  Towarzystwo Z a l i c z k o w e  Urzędników
w e w łasnym  domu przy ulicy św. Jana L. 14.

przyjmuje

> o pro cen to w u je  po 5°/. od s ta
od dnia złożenia Podatek rentowy opłaca z własnych fun­

duszów. Godziny urzędowe dla stron od 4 —6 popoł. 470

Ziemniaki
jadelne i gorzelniane, zdrowe, kupuje w każdej i.ości dla dostaw 
rządowych po najwyższych cenaeh. Udogodnienia transportowe za­
pewnione. Oferty z podaniem ilości wagonów, ceny z odwozem i na­

ładowaniem do wagonów przyjnnie: 413

Morawski sprany i przBicphwy Baik w Bernie.

Rutynowany

gospodarz
władający również ję 
zykiem nieraieckiem w 
słowie i piśmie, rozur 
miejący się na leśni­
ctwie, ksiązkowości o- 
beziuny gruntownie ł 
maszynami rolniczymi 
i parowymi przyjmie 
zaraz posadę. Łaskawe 
zgłoszenia pod »J. K. 
30* do Adm. »Głosu 

Narodu*. 487"

npflńiomn
Donoszę, iż z dniem  2 mar 
c* b, r. o rz tiio s łem  pra­
cownią sukien d a m s k ic h  

) z  u l Grodzkiej na FIo 
i ryańską I. 24 > a d  cu k ie r- 
j i ią V. arszaw aką) i pole- 
| cara się nadal P. T. P a -  
1 niom . D la pać a prow inm a 
i m ia ra  w. jed n y m  dniu.

Ceny niskie .
j Przyjmę zdolną spodni 
I czarkę 1 ctn.pca do pn, 

ktyki.
Jó te f Galąck^
kraw iec dam ski.

M IÓ D
psrra  lny, puaaka 5 Kg.'

| z opakow aniem  za K. 11:50' 
! wy y1 a po ca tą

i „ L A K T O L “
i Kraków,
| ul. Karmelicka L. 15.

! KUCHNIA
! Z w iązku urzędników  j 
I da je  sm aczne i tanie ,b ia- 
j dy w dom u i na m iasto, 
i zarów no dla członkow, jak  
. i osob nienależących do 

Zw iązku. Szew ska 21, I  p.

o w ie d ń a ln y  i k ie ru ją c y  R o m an  W o y czy ń sk i. D ru k a rn ia  „G łosu  N a ro d u "  w  K ra k o w ie  pod zarząd , R . Perka*.


